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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, 


Przedpłata wynosi: 
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a | do Prus i Niemiec . 
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Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
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CALETA NARODOWA 


We Lwəwie, -- Ñobota dnia 29::Styeznia 1887. 


Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Nar“ sjencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukas, I. Rieimergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Hrankfurcie n. M.: w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w krakowie 
W. Kukliński 


OGŁOSZENIA pome się za opłata 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej“ 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: 
rocznie . 18 złr. 
półrocznie . . O <a 
kwartalnie . -: « à. 4 złr. 50 et. 
miesięcznie . . . . 1 złr. 50 ct. 


Na prowincji z przesyłką pocztowa: 


rocznie . 24 złr. 

półrocznie . 12 złr. 
kwartalnie . 6 złr. 
miesięcznie . . . . 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


AR 


Lwów d. 28. stycznia. 


Arcyksiążę Wilhelm udał się w podróż 
do Bośnii. Novi beogrodzki Dnewnik i inne 
dzienniki serbskie uważają podróż tę za zostającą 
w związku z uzbrojeniami czarnogórskiemi. Arcy- 
książe objeżdża bowiem punkta nadgraniczne w 
celu zarządzenia stosownego ich obwarowania. 


Attachć wojskowy przy poselstwie au- 
strjącko - węgierskiem w „Petersburgu, 
podpułkownik Klepsch, przyjechał dnia 26. b m., 
po krótkiem zatrzymaniu się w Berlinie, do Wie- 
dnia. W ciągu dnia był u Kalnokiego, a o 3. po 
obiedzie przyjmowanym był na osobnej audjencj! 
u cesarza. Po kilku dniach pobytu w Wiedniu, 
ma znów wrócić do Petersburga. Podróż jego po- 
czytują za pozostającą w związku z bieżącemi 
wypadkami. 


Reszta sejmów przedlitawskich została 
onegdaj zamkniętą. Na sam ostatek wypramili 
centraliści burdę w sejmie kraińskim. Słowień- 
skiema Towarzystwu dramatycznemu dawano da- 
waiej 2400 zł, a ostatniemi laty 1000 zł. sub- 
wemóji krajowej. Obecnie wniósł p. DłeiweiB 
(Słoweniec) dać subwencję 2000 zł, a prośbę 
Towarzystwa, aby w teatrze krajowym mogło za- 
miast dwa, dawać cztery przedstawienia ua mie- 
siąc, odesłać do Wydziału krajowego. Dawna bo- 
wiem, centralistyczna większość sejmowa nadała 
posiadaczom lóż pewne prawo rozporządzania te- 
atrem krajowym, tak, że przy dysponowanin tea- 
trem ma na dotyczącem posiedzeniu prawo gło- 
sowania tylu pełnomocników posiadaczy lóż, ilu 
zasiada członków Wydziału krajowego. Obecna 
większość sejmowa nigdy nię uznawała tego pra- 
wa, uważając takie pomnożenie Wydziału krajo- 
wego za zmianę statutu kraj., ale faktyczny stan 
rzeczy nie pozwalał na razie Inaczej postąpić, jak 
odesłać sprawę do Wydziału krajowego. : 

Ceutraliści bronili prawa posiadaczy lóż i 
występywali przeciw subwencji 2600 zł. Lymcza- 
sem było już późno, i kilkn narodowców, pragną- 
«ych zaraz w nocy odjechać do domu, opuścili 
galę sejmową. Z tego chcieli skorzystać centrali- 
ści i zdekompłetować sejm. Narodowcy jednak 
spostrzegli co się święci, cichaczem dwóch -8wo- 
ich zawrócili da sejmn, i gdy przyszło do głoso- 
wania, centraliści wyszli, ale przy pomocy owyć 
dwóch narodowców kompłet się utrzymał i wnio- 
ski p. Bleiweisa przyjęto. 


Przemowa marsząłka sejmu czeskiego 


ks. Lobkowica na zakończenie sesji, była w naj- | w dwuznaczny zaprzeczał sposób, 


 „POTOB« 


Henryka Sienkiewicza. 


odczyty Wojciecha hr. Dzieduszyckiego 


wygłoszone 
d. 19. i 22. bm. w ratuszu lwowskim. 
(Ciąg dalszy.) 

Bywają wypadki, kiedy nie niema trudniej- 
szego nad poprawę. Nienawiść lndzka i uzyskane 
już na niego wyroki, zdawały się Kmicicowi za- 
gradzać drogę do prawego obywatelskiego żywo- 
tn, do którego skłoniła go teraz miłość dla Oleń- 


ki. Protekcja i przyjaźń Janusza Radziwiłła usn- 


; z jego drogi, da37 mu cześne sta- 
nowisko-póród ludz, i otworzyły, przed ita na- 
ma ji większej ChW8&iy:, ai i 
łe po ojczyźnie i Oleńce, najbardziej, ukochał 
Radziwiłła, Fa : i takich ludzi 
P. Andrzej nie widział piore i pan w Rze- 


jak książę Janusz, najmożntejszy. - RÓ 
ody ospi, i głowa polskich protensa ik 
żnicę wiary zaćmiewał splendor rodu a śle 
Radziwiłł nie tylko bywał dzielnym W boj stał 
oprócz tego posiadał rozum stanu, który u zd 
zadziwiać i bndzić zaufanie. I powierzchow : 
jego była majestatyczna. Czarnobrewy pobman 

wielkiej lwiej twarzy, wyglądał pośród CO 
dworskiej i cudzoziemskich pułków, „jak z przyto 
dzenia władca ludzi. Był dobrodziejem Kmicica, 
podawał mu przyjaźną rękę, i wzywał do wadę | 
poufałości. Taką doń wagę przykładał, że zażąda 
od niego strasznej przysięgi, że go w żadnych 
terminach nie opuści. Jakżeż miał Kmicic nie 
przylgnąć do hetmana ? Jakżeż miał mu nie po- 

ssiądz wiary ? 

ai Przysiągł, i odtąd 
dział, że jeśli odstąpi 
wpadnie w prost w paszczę piekielną. 


nie już wierzył, ale wie- 
od boku hetmańskiego, 
I właśnie, 


wyższym stopniu godną i poważną manifestacją. 
Telegram półarzędowy podał uam jej główne u- 
steny dokładnie. Zresztą rzekł jeszcze marszałek : 
„Możemy sobie wydać świadectwo, że prace na- 
sze były tak płodne i obfite, jak tylko to być 
mogło w sesji tak krótkiej. Z wzorową pilnością 
członkowie sejmu pokonali w komisjach i w ple- 
num sejmu materjał iście olbrzymi, i cały zała- 
twiono prawie bez wyjątku... Unieważnienie man- 
datów uchwalono w myśl przepisów, aby wyborcy 
mieli sposobność orzekania o postępku swoich re- 
prezentantów.. W ogóle unikał sejm niemal 
trwożliwie wszystkiego, coby choć z pozoru mo- 
gło wydawać się uszczerbkiem dla niereprezento- 
wanej tu mniejszości. Sejm okazał, że umie być 
sprawiedliwym także dla nieobecnych*. 


Oba centralistyczne kluby Izby posłów 
uchwaliły wczoraj iść razem we wszystkich wa- 
żnych sprawach. Jestto znana już formułka. Zda- 
je się, że ostatnim wysiłkiem narodowców nio- 
mieckich było zmuszenie posłów niemieckich do 
wystąpienia ze sejmu czeskiego, i że klub „uie- 
miecki* w Radzie państwa może się rozbije; u- 
miarkowani wrócą do klubu austrjacko-niemie- 
ckiego, porznceając zagorzalców, którzy całe stron- 
nictwo skompromitowali swemi wybrykami anti- 
austrjackiemi, 


Według Budap. Corresp. ministrowie 
węgierscy Tisza i Szapary (a więc bez mi- 
nistra obrony krajowej p. Fejervarego) udadzą 
się „prawdopodobnie* dzisiaj w sobotę do Wiednia. 

Słychać, że hr. Szapary zdecydował się 
zatrzymać nadal tekę skarbu. ask. 

Według peszteńskiego doniesienia Nowej 
Pressy przygotowuje rząd wegierski projekt do 
ustawy przeciw nadnżyciom wybor- 
czym, który między innemi postanawia, iż w 
okręgach, w których podobne nadużycia zostaną 
skonstatowane, prawo wyborcze może być chwi- 
lowo zawieszone. W dziennikach węgierskich nie 
napotykamy żadnej podobnej wzmianki. 

, Po dziesięciu dniach zamknięto onegdaj w 
węgierskiej Izbie posłów ogólną rozprawę budże- 
tową. Ostatniego dnia posypał się jeszcze cały 
szereg mów przeciw żydowizmowi. Nazajutrz przy- 
jeto budżet 266 głosami przeciw 144 w rozprawie 
ogólnej i uchwalono przystąpić do rozprawy szcze- 
gółowej. 


„, . Z Pragi dnia wczorajszego donoszą: „W 
imieniu dotychczasowych posłów niemieckich w 
sejmie czeskim wystosował Schmeykal do 


ludu niemieckiego w Czechach odezwę, w któ- 
rej, powoinjąc Bię na UCRWAIONĄ WCZOTŁ) ULIACĘ 


mandatów posłów niemieckich, wzywa lud nie- 
miecki do stanowczości i jedności podczas nowych 
wyborów, zalecając mu, aby „wytrwał w wierno- 
ści i robił różnicę między słowami a czynami 
pojednania. * 


Znowu nastąpiło Świeże zakupno ziemi pol- 
skiej przez komisję kolonizacyjną. P. Gu- 
towska sprzedała majątek Ruchocin, leżący w po- 
wiecie gnieźnieńskim i obejmujący 3625 morgów. 
Dziennik Posnański pisze z tego powodu: 

„Nie ma co mówić, pani Gutowska wielką 
wytrwałość okazała w „akurczenin ojczyzny“. Mi- 
mo bowiem, że komisja kołonizacyjna zerwała 
z nią umowę o kupno Kuchocina — zawiązała na- 
powrót stosunki i piękne zamiary swe do skutku 
doprowadziła. Druga to już niestety Polka, która 
w ten sposób się popisała !* 


W lzbie posłów sejmu praskiego nie 
brał jnż ks. Bismark udziału w dalszych obradach 
budżetowych, Uczuł się chorym, gdyż go znużyło 
wysiłenie w parlamencie i sejmie, a nawet podobno 
położył się do łóżka. 4. (og 

O wrażeniu, jakie przemówienia jego mogły 
wywrzeć na koła wyborcze, panuje dość powsze- 
chne zdanie, że tem, co powiedział, mało wywarł 
wrażenia, a tem, co się starał zataić, i czemu 
ustalił raczej, 


mne nn w w, 
gdy przysiągł, betman innowierca odstąpił od 


Rzeczypospolitej i oddał ją w ręce cudzoziemców 
i kacerzy. I teraz rozegrał się w duszy Kmicica 
dramat okronny, który w każdym z nas najpotę- 
żniejsze obudzi współczncie. l 
Kmicic wiedział, że dnszę swoją zgubi na 
wieki, jeśli odstąpi Radziwiłła. A jednak i Oleń- 
ka i sumienie mu prawiły, że Radziwiłła odstąpić 
trzeba, i był gotów to „zrobić, idąc śladem naj- 
dzielniejszych pułkowników wojska litewskiego ; 
ale rad się chwytał każdego pozoru, któreby mo- 
gło odmienić jego przekonanie. I takich pozorów 
nie brakło. Dla prostego rozumu wcale nie było 
rzeczą wątdliwą, że Janusz i Bogusław Radziwiłły 
byli zdrajcami. Inaczej rzecz Się przedstawiła, 
kiedy Janusz Radziwiłł otworzył usta i kiedy 
przemówił, tak jak mężowie stanu maniac ch 
Przyznał się Radziwiłł do tego, że odstępu- 
jac Jana Kazimierza, a hołdując Szwodowi, «z3- 
pewnia bezpieczeństwo dóbr swoich, że, co więcej, 
otwiera rodowi swojemu nadzieję udzielnego pano- 
wania na Litwie. Ale przyznawszy się do tego 
wszystkiego, powiedział Kmicicowl, że to wszystko 
co Czyni w samolubnych celach, boleśną s górną 
jest ofiarą patrjoty. A mówił pięknie i przekonująco, 
bo może chwilami sam wierzył w to, co mówił. 
Rzeczpospolita runęła u stóp Szweda prawie bez 
walki, a równocześnie Moskal opanowywał jej 
wschodnie prowincje. Prusak był gotów do zdrady, 
Kozak szarpał łono matki ojczyzny. Szlachta ko- 
ronna gromadnie odstępywała króla, a sam król 
zwątpił o sobie i uszedł poza granice królestwa 
swojego. Odwieczny gmach państwa Jagiellonów 
ruogł i żadna już go moc podnieść nie mogła 
A że była zdobycz zbyt wielka na jedne ręce, 
postanowionem było w radzie królów, że Polskę 
rozedrą na Sztuki. Żadna moc ludzka, żadne zmi- 
łowanie boże już tego odmienić nie mogło. Ra- 
dziwiłł chciał tedy przynajmniej Litwę ustrzedz 
przed najazdem, otrzymując Litwę w darze dla 
siebie za pomot, daną najezdcy. Wiełki książę 
litewski potem Polskę całą odbuduje ; Kmicica 
uczyni wojewodą wileńskim i swoim hetmanem. 


niż osłabił przekonanie, że rząd nietylko dąży do 
monopolów, i o nie, a nie ogeptenuat mu chodziło 
w rozwiązaniu parlamemtu, ale i o zmianach kon- 
stytucji zamyśla, skoro tylko zyska większość, 
która mu w tem dopomoże. 

Zapowiedzi, że kurja rzymska wmięsza się 
do agitacjii wyborczej na zawołanie ks. Bismarka, 
okazują się -- jakeśmy to powiedzieli — tenden- 
cyjnym wymysłem. Germania zapewnia stanowczo 
w telegramie z Rzymu, iż zapowiedź Bismarka, 
jakoby papież miał zamiar wydać odezwę do kato- 
lików w sprawie wyborów, jest nieprawdziwą. 
Owszem, papież jest zadowolony ze stanowiska, 
zajętego przez centrum. 


Jenerał Boulanger stał się znown 
przedmiotem licznych, to przychyłoych, to nie- 
przychylnych uwag w pismach francuskich i nie- 
mieckich. we wielu jednak czuć ukrytą obawę 
przed energją i stanowczością ministra. Świeżo 
poświęca berlińska Post dłużkay artykuł Boulan- 
gerowi, z którego wypływa, że Francja znalazła 
w swoim ministrze albo męża o niepospolitej sile 
woli, albo niepospolitej ]akkomyślności, który 
zbliża się coraz bardziej ku rozdrożu, i będzie 
musiał albo cofnąć się i zgitąć w zapomnieniu, 
albo zrobić wysilenie, zmierzające do zaspokoje- 
nia ogólnych oczekiwań, Zdaniem Post losy Fran- 
cji złożone zostały znowu w ręce osobistości, któ- 
rej misja jest wątpliwą, 8 pokuszenia nie- 
przeparte. 


Parlament angięłski otwarty został 
wczoraj mową tronową, w której królowa dała 
wyraz znanej swej sympatji dla Aleksandra Bat- 
tenberga. Mowa konstatuje dobre stosunki z mo- 
carstwami i zapowiada, że Anglia zabierze do- 
piero głos przy wyborze nowego księcia, Program 
zaś bieżącej sesji parlamentu ułożył gabinet je- 
szcze w sobotę. Przedewazygtkiem ma nastąpić 
reforma regulaminu- izbowego, chociaż o niej 
mowa tronowa uie wspomina, W sprawie irlandz- 
kiej będzie przedłożony wniosek, ułatwiający sto- 
sunki agraryjne. Ale najważniejszą jest zapowiedź 
wystąpienia lorda Churchilla. Ten przed rozpoczę- 
ciem rozprawy adresowej mial już wczoraj wyja- 
śnić powody, które go zniewoliły do dymisji. 


Sprawa bułgarska, 


Journal de Debata zamieścił telegram z Po- 


LHISULIZA, UVHUSZĘCY V URUŻUGBU LUB; JSRIII, W 
rym Rosja miała się już zrzec stanowczo kandy- 
datury księcia Mingrelii, wzywając zarazem mo- 
carstwa, aby poparły pokojowe usiłowania Porty. 

W sferach dyplomatycznych wiedeńskich za- 
przeczają jednak, jakeby okólnik taki istniał, choć 
nie wykluczają możności, że Rosja objawiła ten 
zamiar, ale w innej formie. 


Konferencja ambasadorów w sprawie bul- 
garskiej rozpoczyna się jutro d. 29. bm. w Kon- 
stantynopoln. Będzie ona miała cechę wyłącznie 
ciała obradującego, a każde mocarstwo będzie mo- 
gło albo przyjąć rezultaty tych obrad, albo je od- 
rzucić. Za podstawę dyskusji, przyjętą przez mo- 
carstwa, niewyłączając także Anglii, służyć będą 
rosyjsko-tnreckte propozycje, to jest: netąpienie 
rejencji, utworzenie nowego ministerstwa, do któ- 
rego weszłoby dwóch cankowistów, i wybór ks. 
Lenchtenbergskiego na tron Bnigacji. 

Ustanowienie rosyjskiego ministra wojny w 
Bułgarji uznane zostało jako wewnętrzna sprawa 
księstwa, do której uregulowania powołany będą 
książę i sobranie. 

Zaprzeczają doniesieniu, jakoby ambasador 
rosyjski w Konstantynopolu, Nelidow, popierał 
propozycje Cankowa u Porty. W memorjale swym 
do Porty przekraczał Cankow w wielu punktach 
granica żądań rosyjskich. Porta oświadczyła się 
już przeciw kilku punktom tego memorjałn, chcąc 


Rozpacz była naturalną; rozum Kmicica niewska- 
zywał drogi ratunki i wyjścia dla tonącej nawy 
państwa. Trudno było niezaufać Radziwiłłowi, 
skoro podawał i środki dla ratunkn ojczyzny i 
nadzieję niepośledniej hetmańskiej chwały i mo- 
żność dotrzymania przysiegi. Kmicic tedy słnżył 
zdradzie, z zapałem i w dobrej wierze. I choć go 
czasem razily hetmańskie okrucieństwa, choć go 
obroszyło czasem wiarołomatwo, stał przy Radzi- 
wille. 

Dowcipne argumenta polityków łatwo mogą 
uwieść z drogi prostej obowiązku — zwłaszcza 
młodego. Ale na to, by młody wytrwał w błędzie, 
trzeba, aby był przekonanym, że owi wymowni 
politycy są uczciwymi ludźmi i dobrymi obywa- 
telami. Dziwo podstępu i lekkomyślności — Bogn- 
sław Radziwiłł, o twarzy namalowanej weneckiej 
wszetecznicy, a żeląznem sercu kastylijskiego 
awauturnika, otworzył przed Kmicicem tajnie 
ukryte zdrady. Kinicic ujrzał jej ohydne oblicze, 
a że kochał Rzeczpospolitą z całych sił swoich, 
i stokroć więcej od siebie, wiedział od razn co 
imn czynić wypada. Choć myślał, że za to właśnie 
pójdzie do piekła, postanowił służyć Bogu i ojczy- 
Źnie. Wydał tedy jawnie wojnę Radziwiłłom, a 
podumawszy przez chwilę wśród puszczy, ujrzał 
przed sobą prostą i jasną drogę obowiązku. Bo 
wtedy ludzie w tej Rzeczy pospolitej byli tak 
szczęśliwi, że skoro tylko chcieli pomyśleć na zi- 
mao o tem, jak mają ratować ojczyznę, nie mogli 
wątpić ani o środkach, ani o sposobach, ani o po- 
winności swojej. Choć był na wygnaniu n zacho- 
dniej granicy Rzeczypospolitej, ale Żył jeszcze po- 
tomek wielu królów, król polski, choć z imienia 
elekcyjny tylko, w istocie rzeczy dziedzic Rze- 
czypospolitej, dla którego ojczyzna była ojcowizną, 
dla którego nie mogło być innych rodowych wi- 
doków nad wielkość i uiepodległość Polski. Stanąć 
przy nim i jemu służyć, było to niewątpliwie i 
nieomylnie służyć ojczyźnie. Do niego tedy prze- 
kradał się Kmicic w przebraniu, przez całą od 
nieprzyjaciela zajętą Rzeczpospolitą. A szedł mi- 
mo pokornego strojn dumnie, poprzysięgając po- 


je wyłączyć z dyskusji, a Rosja ma przystąpić do 
zapatrywań Porty względem tych puuktów. 

Do Wien. Allg. Ztg. donoszą z Paryża, że 
ambasador francuski w Konstantynopolu otrzymał 
instrukcie, aby na konferencji ambasadorów szedł 
ręka w rękę z Nelidowem. 

Rosja zastrzega sobie swoim zwyczajem swo- 
bodę decyzji na wypadek, gdyby uchwały konfe- 
rencji ambasadorów przynieść miały szkodę jej 
prawom. 

Depntacja bułgarska przedłożyła swoje pro- 
pozycje ugodowe W. Porcie na piśmie. Oprócz 
tego mają delegaci odbyć konferencje z Canke- 
wem pod przewodnictwem w. wezyra. Zapewniają, 
że sama rejencja ofńarowuje cankowistom dwie te- 
ki w gabinecie. z wyjątkiem spraw wewnętrznych 


i zagranicznych. 


Sprawozdawca Tempsu miał w Konstanty- 
nopolu rozmowę z Cankowem. Ten pówiedział, że 
Porta życzy sobie doprowadzić do normalnego sta- 
nn w Bułgarji, i że wielki wezyr najlepszemi o- 
żywiony jest chęciami. Oświadczył następnie Can- 
kow, że nie należy do tej szkoły, dla której wdzię- 
czność czczym tylko jest wyrazem. Cała też Buł- 
garja nie może okazać się niewdzięczną wobec 
Rosji. Kto pragnie niepodległości Bułgarji, teu 
musi na dobrej stanąć stonie z mocarstwem pół- 
nocnem. Zaprotestował też Cankow przeciwko przy- 
puszczenin, że chce z Bułgarji zrobić prowincję 
rosyjską; Rosja też tego nie pragnie. Bułgarja 
nic nie straci z urokn swej niepodległości, jeżeli 
da Rosji to, czego ona żąda, mianowicie: kiero- 
wnictwo armii i spraw zagranicznych. 

Cankow dąży do utworzenia rządu koalicyj- 
nego, w którymby jego zwolennicy mieli przewa- 
ge. Sobranie musiałoby być rozwiązane, a pono- 
wne wybory rozpisane, poczemby nastąpił wybór 
księcia przez Rosję zanroponowanego a przez mo- 
carstwa przyjętego. Gdyby ten program nie zo- 
stał przyjęty, wynikłaby okupacja rosyjska. A za- 
tem Cankow żąda zupełnego poddania się Bułga- 
rji pod władzę Rosji, a takie postawienie kwestji 
każe wątpić o powodzeniu misji agitatora russo- 
filskiego. Cankow zapowiedział nogą konferencję 
z wielkim wezyrem, w której uczęgtniczyć będzie 
Wnlkowicz w charakterze półurzędjwym, jak o- 
znajmił, z grzeczności dla wezyra.f- 


Eo sejmie. 
II. 
(Upadek znaczenia sejmu — zobojętnienie dla spraw 
a p Zyblikiewicz contra Abrahomowicz). 


Zdawałoby się, że czynimy ujmę zasadzie 
autonomji, poddając jej objawy bezwzględnej kry- 
tyce. Wołają nawet na nas: Gdzież wasza konse- 
kweucja? Mówicie, żŻeście obrońcami kierunku 
autonomicznego, a sami szukacie wad jego, 8zar- 
piecie i podkopujecie jego powagę... 

To daremnie! Więcej wad od nas widzą 
w dzisiejszym rozwoju autonomii jej przeciwnicy 
z zasady, a jeżeli oni powiedzą sobie, że autouo- 
mia, taka jak jest, istnieć dalej nie może, to bę- 
dzie już za późno wskazywać jej usterki i wy- 
najdywać środki poprawy. W interesie zasady 
musimy przeto potępiać kieronki i praktyki, które 
jej ujmę przynoszą, mnsimy się domagać, aby 
w samorząd wiano więcej życia, więcej konse- 
kwencji, więcej wiary w przyszłość, bo inaczej bę- 
dzie coraz częściej upadał z omdlenia, a 
w końcn zginie wycieńczony i przez nas samych 
zdeptany. 

Dziwnem się to wyda, że energia w pracy 
nad rozwojem autonomii osłabła od chwili. odkąd 
Połacy w Radzie państwa dominujące zajęli sta- 
nowisko i odkąd mają dwóch rodaków w Radzie 
korony. Zdawało się, że właśnie chwila owa doda 
więcej siły wszelkim dążeniom antonomicznym, 
zapewni im skuteczniejsze poparcie, sprowadzi 
sieadm lat tłustych, po wielu latach chudych i bez- 
płodnych. 


matę nieprzyjaciołom ojczyzny i własnym nie- 
przyjaciołom osobistym. Niosło go uczucie szla- 
chetne, bo nie samolubne, ale pycha dawna go 
nieopuściła Zawsze był gotów do zwady i pe dro- 
dze jeszcze zabijał Polaków. 

Niedotarł do króla. Przyoblekłszy napowrót 
szaty świetnego kawalera , podsłuchał w karczmie 
na popasie rozmowę niemiecką pomiędzy szwedzkim 
oficerem, Czechem Weihardem WrzeBzczowicam, 
a austrjackim posłem lsolą, z której się dowie 
dział, że Szwedzi postauowili targnąć się na skar- 
bies Przenajświętszej Panny w Częstochowie. Po- 
stanowił o tem mnichów przestrzedz. Przyczołgał 
się na kolanach do tajemniczej kaplicy na Jasnej 
Górze i pełen egzaltowanej wiary, na którą nas 
już miestać, poszedł księdza przeora przestrzedz 
o niebezpieczeństwie. Nie mógł powiedzieć kim 
jest, aby nie ściągnąć nienawiści na imię Kmier- 
cowe znane ze zbrodni w całej Polsce; nieodrazu 
znalazł wiarę; ledwo mógł gniew swój hamować. 

Ale ta w Częstochowie znalazł drugiego po 
Oleńce przewodnika do cnoty. Był nim przeor 
Kordecki. Mnich, pełen gorącej wiary, ale niemniej 
patrjota i człowiek rozumny. Kmicic, jako kato- 
lık odsłonił przed nim najtajniejsze głębi serca 
awego, a przeor umiał rycerza w miarę pocie: 
szyć i podnieść, Nie umniejszął przed nim szka- 
rady win dawnych; za niedotrzymanie przysięgi 
rozgrzeszył od kar piekielnych. nie ręcząc wsze” 
lako za kary czyśćcowe. Od tych miała nwolnić 
ciężka ziemska poknta. Kmicic zewsząd Otoczony 
symbolami nadprzyrodzonego Świata, miał się mv- 
dlić i miał się biczować, aby nie zapomnieć 0 ked 
ezności i Bogu, i aby się wzbić na skrzydłac 
wiary powyżej niepowodzenia i poklasku tej ziemi. 
Tem zasilony miał zarabiać na przebaczenie win 
dawnych, znosząc tych win skutki. Wiara Kmicica 
miała się stać wyższą, lepszą; szlachetniejszą. 
Formy religii okazywały się dła jego duszy cu- 
dnym medykamentem, wiodącym do istotnej słnżby 
Bożej.A niewolno było Kmicicowi szukać dła siebie 
tylko spokojn w klasztornem życiu. Co złego na 
świat sprowadził, miał ze Świata wymazać. Nie 
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od wiersza. 
Tymczasem stało się wprost przeciwnie. 
Dawniejsze delegacje, wybierane z sejmu i od 


niego zawisłe, czuły sie przedewszystkiem for- 
vocztą w walkach sejmu o zdobycze autonomiczne, 
i nawet na bruku wiedeńskim żyły prądami tego 
życiu, które wrzało w kraju. Późniejsze jednak 
przylegają coraz bardziej do braku wiedeńskiego; 
zachowując uawet obywatelską żarliwość i barwę 
narodową, obojętnieją przecież dla spraw Bpecy- 
ficznie krajowych i tracą dla nich żywe rozumie- 
nie, ten zmysł, którym nie tylko słyszy się drga- 
nie każdej najmniejszej boleści krajowej, lecz 
który staje się sam źródłem inicjatywy dła środ- 
ków, mogących dolę kraju polepszyć. I niepo- 
dobna w tem winić ludzi; konstatuje się jedynie 
fakt, będący do pewnego stopnia logicznym wyni- 
kiem długoletniej, a co roku kiłkomiesięcznej do- 
browolnej ekspatrjacji. Pozostawanie pod wpływem 
prądów tak rozmaitych i tak nam obcych, jakiemi 
są prądy iunych krajów koronnych, wchodzących 
w skład monarcbji, musiało do vewnego stopnia 
zniecznlić wrażliwość dla spraw wyłącznie własnych, 
Że zaś do Wied ia idzie wybór głów politycznych, 
kwiat inteligeucji, mogącej wywierać uajwieksze 
wpływy — i że ci sami ludzie zasiadają także 
w sejmie krajowym — nie wiec dziwnego, ża stę- 
piony, zbladły ich sposób zapatrywania się na spra- 
wy autonomiczne udziela się również gronn posłów 
wyłączuie sejmowych. 


Dodajmy do tego nieszczęsne nasze balan- 
sowanie z powodu obu rodaków-ministrów. Za- 
miast podniety, stali się oni raczej hamulcem 
wszystkich gorętszych porywów życia publicznago 
w kraju. Nie można się im dziwić, że dla utrzy- 


mania własnego stanowiska — już nie swej oso- 
bistej korzyści, iecz w celu odpierania nieżyczli- 
wych da kraju zamiarów — muszą troskliwie u- 


nikać podejrzenia, iż myślą jak Polacy i w pier- 
wBzym rzędzie coś korzystnego dla swych roda- 
ków choćby ze szkodą państwa uzyskać pragną. ` 
I nie mielibyśmy ministrom za złe, gdyby ostro- 
żność ich na tem poprzestawała, Ale ona idzie 
dalej; ona idzie tak daleko, że już i ustępstw 
kraju i delegacji dla swego stanowiska wymaga. 
Ztąd wieczne hamowanie i owa oscylacja na miej- 
scu, która jest tylko ruchem ilnzorycznym, bier- 
nością, zastojem, 

Od wielu łat już nie masz ważniejszej spra- 
wy w sejmie, przy którejby nie powtarzano aż do 
znudzenia : Nie róbcie rządowi trudności, nie u- 
trndniajcie stanowiska delegacji w Radzie pań- 
stwa. l w ciągu ubiegłej sesji rozlegały się echa 
tych przestróg, któremi zamyka się usta dla wszel- 
kich gorętszych żądań lub gorzkich wyrzutów, 
albo —,00 gorsza — nakłada sie pokore. j we- 
dności rządowi, nie robimy trudności delegacji — 
i to „nie-robienie* staje się cechą całego samo- 
rządu krajowego. 

Niechno dzisiejszy uległy polityk krajowy 
zaglądnie w sprawozdania sejmowe z przed laty 
dwudziesta, a zdziwi się bezwątpienia wojnjącym 
tonem ówczesnych mów poselskich, potężaym : gło- 
sem owej opozycji, która wywalczyła kcncesje ng- 
rodowe dłą kraju, koncesje jedyne, które po dziś 
dzień Świecą się jeszcze jako alfa i omega wszel- 
kich ustępstw centralnego rządu. I nie mówcie, 
że ta walka o prawa narodowe Bię skończyła To 
fałsz. Jest jeszcze o wiele do walczenia. Lecz ci 
co walczyli przed laty, zestarzeli się, nie mają 
zębów żeby gryźć, a młodzi wychowali się już 
pod hasłein, żeby rządowi nie robić trndności, i 
nie zdolni do walki w dawniejszych rozmiarach. 

Wyrobił się więc stosunek na wywrót, Za- 
miast, coby rodacy-ministrowie i delegacja wal- 
czyć miały jako forpoczta za rozszerzeniem praw 
kraju i sejmu, czynią sejm i kraj ustępstwa, aby 
utrzymać rodaków ministrów i delegacje. Punkt 
ciężkości politycznej przeniesione na Radę pań- 
stwa i rząd centralny. A niezdrowy stosunek ten 
oddziaływa deprymująco ua całą ludność, zrywa co- 
raz bardziej czucie między wyborcami a sejmem, 
tępi interes dla sejmu i wszystkich spraw jego, 
szerzy przerażającą apatje i u zgryźliwych wyry- 
wa aż gdzieś z głebi serca przerażające pytanie : 


tylko męstwem i krwią, ale pokorą i cierpliwością, 
miał pracować dla dwu ideałów na tej ziemi: dla 
ojczyzny i wiary. 

I tak odtąd pracował już człowiek zgoła 
zmieniony. Bezimienny, stawał pod obcem do- 
wództwem. Cierpliwie najstraszliwsze znosił o- 
szczerstwa; słnchał kornie króla i hetmanów; a 
kiedy nowa zasługa pod nowem zdobyta imieniem 
sprawiła, że mn król powierzył dowództwo nad 
czambnłem Tatarów, słynny niegdyś zabijaka u- 
miał ich utrzymać w takiej karności, łe dzicz 
nietylko nikomu szkody nie wyrządziła, ale że bro- 
niła nawet obywateli Rzeczypospolitej przed są- 
mowolą polskich magnatów. 

Niebawem przybrane nazwisko Babinicza tak 
samo zasłyuęło w Polsce dla zasługi, jak niegdyś 
nazwisko Kmicica dla wystepku. Ale mimo za- 
cnych czynów i nadłudzkiego bohaterstwa, nie 
zewszystkiem jeszcze przytłuwił Kmicic w sobie 
dawnego grzesznika. Namiętuości osobiste, które 
nim władają. czynią go zajmującym i żywym bo- 
haterem powieści, a nie wyniosłym i nieżywotnym 
cieniem, jakim bywał poprzednio Skrzetuski. Ale 
jak dłngo te namiętności tleją jeszcze w boha- 
terze, psychiczny i etyczny dramat niedokończony. 
A namiętności te bywają nawet często bardzo na- 
iwne. Z nieba cbce sobie często Kmicie uczynić 
spólnika ziemskich zupełnie zamiarów, osobistych, 
dumnych albo mściwych, i wierzy ciągle jeszcze 
naiwnie, że religijności celem bywa zapewnienie 
powodzenia pośród owych skarbów, które „robak 
pożera. Ściga Bogusława Radziwiła bardziej jako 
osobistego wroga, niżeli jako wroga Rzeczy pospo- 
litej, a że mysmy wszyscy, niestety, ludźmi tej 
miary, że chwilami tylko wznosimy się do tej 
wyżyny, z której widać ogół i dobro ogółn, dla 
tej właśnie prywaty interesuje nas Kmicic. A 
kiedy powalił Bogusława, darowuje życie najnie- 
bezyieczniejszemu wewnetrznemu wrogowi Rzeczy- 
pospolitej znowu tylko dla prywaty — na to, aby 
od śmierci uratować bogdanke. Prawda, żebyśmy 


pono wszyscy byli to samo zrobili, nie mając 
duszy rzymskiej jak pan Skrzetuski i niedorósł- 
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czy antonomia nie jest w istocie zbytkiem, bała- 
stem, rzeczą za drogą? Czy nie możnaby się bez 
niej obejść ? 

Z takich to niemoralnych i demoralizujących 
pobudek, z owego uczucia, że nastąpiło zobojętnie- 
nie między ludnością a sejmem, wypłynęła obawa, 
aby nie draźnić ludności podnoszeniem podatku 
krajowego i utrzymać dogmat budżetowy 30 cen- 
tów. Pisaliśmy o tem obszernie, tu jednak wra- 
camy do tego samego tematu, gdyż buchnął on 
jeszcze raz jak świeca dogorywająca u schyłku 
obrad sejmowych i napotkał na zdrową i dosa- 
dną odprawę. : 

Charakterystyczną postacią, typem poniekąd 
owego posła, który stał się obcym krzjowi przez 
cudowną prevaracje w powietrzu wiedeńskiem, jest 
właśnie poseł Abrahamowicz. Sprobujcie n. p. 
wziąć którąkolwiek z mów tego posła i przetłu- 
maczyć — już nie na łacińskie — lecz n. p. na 
czeskie lub niemieckie, a każdą niemal można 
będzie włożyć w stenograficzne sprawozdania 
Czech lub Styrji, lub Niższej Austrji i znajdzie 
się tam na swojem miejseu. Jestto szablon prowin- 
cjonalnej polityki przedlitawskiej — płytki, letni, 
bez dźwięku. Tep to więc poseł odczuł najpier- 
wej, jakie jest zobojętnienie między dzisiejszym 
tokiem antonomii a usposobieniem Indności, i on 
też wynalazł ów dogmat nienaruszalności wymia- 
ru dodatków krajowych. Doznał porażki w spra- 
wach meljoracyjnych i innych, więc żal mu było, 
i pragnął jeszcze w ostatnich godzinach sejmu 
wypowiedzieć swoje: e pur Si muove. Lecz trafił 
na parlamentarnego wyjadacza, i ten zgruchotał 
trzydziestocentową Kassandrę, która szerzy lekko- 
myślnie strachy fioansowe, a nie ma ani dzieł 
produktywnych za sobą, ani przed sobą rozamne- 
go vrogramu finansowego. Pa 

Zdrowy głos admonicyjny dra Zyblikiewicza, 
stał sie więc u schyłku sejma jednym z owych 
nielicznych, które powinny wniknąć głębiej w u- 
mysły naszych polityków i zniewolić ich na przy- 
szłość do pracy programowej, konsekweatuej, ła- 
tającej nietylko dziury z dnia na dzień, lecz kła- 
dącej istotnia podwaliny trwalsze dla dobrobytu 
przyszłości... 

Nie bez pewnej złośliwości dworował sobie p. 
Abrahamowicz, że sejm wielkich rzeczy dokonał, 
uchwaliwszy pomoc dla żeglugi na Dniestrze i 
wydobywania torfu w Dublanach, bo ani 3000 zł. 
nie postawią żeglugi, ani garść torfu nie zaradzi 
zwycięsko upadkowi ekonomicznemu. Lecz właśnie 
w tem znalazł się najwłaściwszy powód do uwag 
dr. Zyblikiewicza. Zdaniem jego „błogosławić“ na- 
leży każdy taki wydatek. ale żądać zarazem kon- 
sekwencji i programowego skupiania słabych sił 
krajowycb, nie obok siebie lecz po sobie w pe- 
wnych najpilniejszych kiarunkach ekonomicznych, 
w pomnażaniu produkcyjności i wzmacnianiu siły 
podatkowej kraju, „bo już innej siły nie znaj- 
dziemy.* 

Pokazuje się więc jasno, że ten sam delegat, 
który z niecieżkiem zapewne sercem wotował imi- 
lionowe wydatki w reprezentacjach państwa, stra- 
cił rozumienie dla istotnych spraw krajowych i 
jest wykolejonym posłam sejmu krajowego. nie ma 
zadnej dodatniej myśli jakby siły kraju wzmacniać, 
i gotów jest zgodzić się na to, Żeby już ta au 0- 
nomia jak piąte koło u wozu dalej; się toczyła, 
lecz jak najmniej, a przynajmniej nie wiecej niż 
dotad kosztowa'a. Przed naszem! oczami stol inny 

"dylemat: Albo niech autonomia będzie 
żywą, płodną i czerpiąc do głębi je- 
— albo, jeśli nie ma być taką, naten- 


czas każdy wydatek na nią będzie zaj 
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Obecne położenie Czechów. 


W chwili, gdy się poczyna dalszy ciąg je- 
dnej z najważniejszych sesyj Rady państwa, na 
wszelką zasługuje nwagę auteutyczuy pogląd na 
nadzieje i obawy tak dzielnego narodu, jakim są 
Czesi, i najliczniejszej w Izbie posłów frakcji, jaką 
jest frakcja czeska. Sternictwo spraw czeskich 
spoczywa w ręku staroczechów, a mianowicie 
w ich tak zwanym „klubie czeskim w Pradze* 
(młodoczesi posiadają swój osobny „klub liberalny 
w Pradze“). Za taki więc pogląd autentyczny mo- 
żemy uważać sprawozdanie polityczne, które na 
dorocznem walnem zebraniu dnia 23. b. m. od- 
czytane przez prezesa klubu, dr. Zeithammera, 
wśród oklasków akceptowane zostało, i z którego 


LL c ZJ ,__ A A 


szy nawet enoty p. Wołodyjowskiego, który się 
przecie także na exemplum nie podawał. Nie- 
mniej była to prywata, i prywata zgoła niepo- 
trzebna. Na nic się nie przydał Kunicicowi roz- 
kaz ks. Bogusława do Sakowicza, bo Sakowicz 
dla tej prostej przyczyny nie mógł wydać Oleńki 
w ręce Kmicicowe, że Anusia i Oleńka uszły już 
były z Tanrogów za pomocą rozkochanych w 0- 
leńce oficerów Radziwiłłowskich cudzoziemskiego 
zaciągu. 

Kmicic nie zastał tedy nikogo w Taurogach, 
kiedy poszedł Żmudź oswobadzać od Szweda. Po- 
pisywał się tam dzielnie, a szlachta Landańska 
ani sie spodziewała, że jej niezwyciężony Babinicz 
to ów Kmicic niegdyś znienawidzony! I Kmicic 
zwyciężył. Mógł z radością i dumą przypowinać 
sobie swoje czyny; a gdy się z innymi wojowni- 
kami porównał, siebie nad najlepszych przekładał. 
Błyszczała mu w dali buława hetmańska, której 
by mie zawdzięczał Radziwiłłowskiej łasce, na 
którą by zarobił własna krwią. I jaż spieszao mu 
było do Oleńki, która zapewne do Wodoktów wró- 
ciła. I kiedy tak szczęśliwym był zwycięzca, i 
kiedy się spodziewał na pewne jutro już szezę- 
ścia, do którego tesknił od lat wielu, przyszedł 
doń goniec Sapieżyński i wezwał go, aby szedł 
daleko, od Żmudzi i od swojej bog anki, na Ruś 
Czerwoną, na nową wojnę i ua nowe trudy, na 
czas niewiedzieć jak długi, walczyć % nowym na- 
jezdcą, Rakoczym Dusza w Kmicicu skoczy'a na 
tę wieść podobua do rannego żbika. Pierwej praca 
około dobra ojczyzny bywała zarazem pracą około 
osobistej pomsty, przyszłego szczęścia, namietne- 
go kochania i żołnierskiej chwały. Teraz Rzecz- 
pospolita żądała, aby własne szczęście odroczył 
na niewiedziać jak długo, aby je podeptał może. 
Więc zrazu Kmicic zawołał. że nie pojedzia. 

Pierwej byłby tak zrobił, jak zawołał. Ale 
od czasu jak Kmicie służył Przenajświętszej Pa- 
nience i prawowitemu królowi, patrjotyzm i wiara 
tak głęboko przemieniły już jego duszę, że go 
własna przeraziła prywata, Poznał, że gotów był 
znowu zdradzać jak iuni zdradzali, i postanowił 
zaniechać tej szkarady. Chwilę jeszcze wił się u 
stóp Chrystnsowych, a potem pojechał na krwawe 
wysługi, w których nie było już i najmniejszej 
myśli o sobie, Był to przeto już człowiek ze 
wszystkiem poprawiony. 

(C. ain 


GAZETA NARODOWA z Soboty 29. Stycznia 1887. 


jużeśmy onegdaj w „Ostat. wiad.“ 2 ustępy podali. | znej kurtyny nie mógł dawać przedstawień w teatrze | Wiener Zeitung. Reinlander jeden z najznakomit- 


Treść tego sprawozdania jest następnjąca : 

„Stoimy widocznie u progu ważnych wypad- 
ków. Wobec zamieszek zagranicznych sto- 
sunki gą niepewne i położenie wygląda dość gro- 
źnie. W Europie nagromadziło sie tyle palnego 
materjału, że trudno powiedzieć, gdzie pożar naj- 
pierw wybuchnie, na Wschodzie czy ua Zachodzie. 
Parłamentaryzm niuiejszy, a zwłaszcza w Austrji, 
nie jest tego rodzaju, aby wywierał wpływ y. spra- 
wach zagranicznych; wszystko załatwiają dyplo- 
maci pomiędzy sobą. 

Obecnie wszędzie czuć depresję ekonomiczną, 
a zwłaszcza dla nas jest ta kryzys niebezpieczuą. 
Do zażegnania jej potrzeba całego wytężenia inte- 
ligeucji i wszystkic: czynników, a przenewszy- 
stkiem trzeba pokoju. 


Najważniejszą obecnie sprawą parlamentar- 
ną jest ugoda z Węgrami. Naród nasz wy- 
stąpił w tej sprawie z rozmaitej wagi życzeniami. 
Niejeduo podano jako żadanie naszego narodu, co 
sie albo niemożliwem, albo w praktyce niewyko- 
nalnem okazało. Wszystko, co dotyczy ugody, 
ułożyły oba rządy pomiędzy sobą, nalegając po- 
tem nieubłaganie na przyjęcie tego bez zmiany. 
Nasi posłowie czynili, co tylko można, ale nie Je- 
duo ważne życzenia pozostanie płonnem. Najwa- 
Żniejszą dla naszego narodu gałęzią przemysłu 
jest cukrownietwo, i w sprawie podatku cukrow- 
niczego stanie się bez wątpienia zadość życze- 
niom naszych interesentów. Znaczna część naszych 
żądań co do sprawy bankowej nie będzie spełnio- 
ną, wszelako wskutek naszych energicznych za- 
biegów, Bauk austro-węgierski ńie jedno dla na- 
szej ojczyzny już uczynił, czego przez wiele lat 
uczynić nie chciał. ł 

Według ostatnich wiadomości, także sprawa 
naftowa stoi znacznie leniej. Sprawa ta nie stoi 
wpraydzie w bezpośrednim związku z naszym 
przemysłem, tembardziej atoli zależy na niej na- 
szym braciom Polakom i skarbowi austrjackiemu, 
więc też jest ona wielkiej wagi i dla nas. 

Ważną sprawą jest, aby nasza delegacja 
w Radzie państwa przyprowadziła do skutku ugo- 
dę, strzegąc własnych oraz interesów, albowiem 
ngoda z Węgrami bywała już szkopułem rozbicia 
dla poteżuych stronnictw — a gdy się ugoda 
nam uda, to i nasze też stanowisko się wzmocni, 
i wtedy będziemy mogli nacisnąć na spełnienie 
naszych dążeń autonomicanych. Do tego zaś po: 
trzeba nam utrzymania większości Ra- 
dy państwa, którą choćby z ofiarami utrzy- 
mać należy, gdyż obejmnje ona wszystkie naro- 
dowości, a także, co dla nas jest rzeczą ważną. 
część narodowości niemieckiej. Zresztą bez wię- 
kszości wszelkie nasze programy na nic się nie 
przydadzą. 

W tej większości rozmaite są żywioły, które 
uwzględniać należy, więc też niesłusznym jest 
zarzut, iż niejedno z żądań uaszych nie zostało 
spełnionem. Tak samo niesłuszaem jest, zwać 
rząd teraźuiejszy rządem naszym, i wytykać 
nam niepowądzenie pod tym „rządem naszym“. 
Rząd nigdy się nie mienił rządem „naszym“ — 
o tem pamietać należy”. 

Dalej przystępuje sprawozdanie do wewnę- 
trznych spraw czeskich, mianowicie do waśni z 
Niemcami, „którzy zapewne poznają, że wspólne 
nasze interesa tylko przy obopółnej ngodzie prze- 
prowadzić można”. Dalej ubolewa nad spotego- 
wanemi obecnie niesaaskami w obozie czeskim 
i oświadcza, że zachodzą tu różne zasady i po- 
izolowane i zagrożone położenie narodn czeskiego 
wymaga zaiste złagodnienia tej wałki i prowadze- 
nia jej z godnością. 

„Należy oraz pragnąć, aby obok politjcznych 
i narodowych interesów, pilnowano także eko- 
nomicznych interesów jeszcze bardziej jak 
dotąd, albowiem spotężnienie narodu materjalne i 
ekonomiczne jest oraz spotężnieniem jego wpływu 
politycznego." 

Sprawozdanie kończy otuchą w silny i na- 
dal rozwój narodu na polu wiedzy i wykształ- 
cenia 

Zresztą postanowiono, starać się jeszcze u- 
silniej jak dotąd o uzyskanie dla narodu czeskie- 


go lepszej opinii za granicą, i © wykrywanie 
kłamstw, jakie o nim wrogi w dziennikach roz- 
pnszezają. 


` | porzucił“. 


Kronika mibjscowa | zamiejscowa, 


Lwów dnia 28. stycznia. 


* Trójlistek. Druk najnowszej powieści I. J. 
Kraszewskiego p. t. „Trójlistek* rozpoczniemy w nu- 
merze jutrzejszym. 

* Uroczyste wręczenie dyplomu doktorskie- 
go honoris causa ks. arcybiskupowi Morawskiemu, 
odbyło się wezoraj w południe. Prof. dr. T. Pilat, 
rektor tutejszego Uniwersytetu, ks. dr. Ogonowski, 


jako prodziekan fakultetu prawniczego i dr. Kasznica,' 


jako promator, udali się do pałacu arcybiskupiego, 
gdzie po odpowiedniej przemowie wręczyli dyplom ks. 
Morawskiemu, który serdecznie podziąkował za to 
niezwykłe odszczególnienie, 


* Rada miasta Lwowa. Na wczorajszem po- 
siedzeniu przewodniezył po raz pierwszy delegat, prof. 
dr. Gryziecki. Uchwalono przedłużyć kontrakt 
najmu realności pod 1. 345%, dla 2 kompanij pie- 
choty do końca czerwca 1888 r. za 2000 złr. ro- 
cznie. Dla szkoły realnej uchwalono na środki nauko- 
we roczną dotację w kwocie 945 złr. Przyznano funk- 
cjonarjuszom miejskiego urzędu Ludowniczego zatru- 
dnionym przy budowlach miejskich dodatek budo= 
wlany. a mianowicie: inżynierowi 35 złr., adjunktowi 
30, asystentowi 25, elewowi 20, zaś inspektorowi 40 
złr. miesięcznie. Dodatek ten pobierać będą urzęd: 
tylko podczas trwania budowy. t 

Przyjęto do wiadomości zam rac e 
gminnego podatku czynszowego za rok 1885. Na na- 
leżytość 172.000 złr. wpłynęło 142.000 złr. Dr. 
Goldmann skonstatował przy tej sposobności, że obe- 
enie tak pobór, jak prowadzenie rachunków wykonu- 
ją się z wielką ścisłością. 


* Fundacja Skarbkowska skutkiem dziwnego 
prowadzenia interesów znajduje się jak nam mówią 
w dość krytyczneni położeniu. W toku jest kilka proce- 
sów, które ją mogą narzić na dotkliwy straty. Jeżeli 
wszystkie procesy tak się skończą, jak proces z b. 
przedsiębiorcą teatru lwowskiego, to Zakład Drokowy- 
ski narażony zostanie na smutne konsekwencje, któ- 
rych nawet teraz obliczyć nie można. Czynimy ten 
zarzut fundacji z tego głównie powodu, ponieważ 
mając na oku interes własny, powinna się była z 
góry obliczyć i w drodze ugodowej załatwić sprawę 
z p. Miłaszewskim a nie stawiać kwestji na ostrzu 
noża. Nie wątpimy, że byłoby się w razie obywa- 
telskiego traktowania sprawy skończyło na daleko 
mniejszej kwocie. Smutny ten wynik powinien być 
przestrogą dla fundacji, która w tych dniach wypła- 
cić musi p. Miłaszewskiemu około 19.000 zł. Jest to 
głównie odszkodowanie za to, że w ciągu września 
1882 r. p. Miłaszowski ż powodu zawieszenia  żela- 


hr. Skarbka, lecz musiął grać w letnim teatrze. 

Najwyższa instancja (trybunał najwyższy we 
Wiedniu), przyznała p. M. 12.400 zł. za 31 przed- 
stawień licząc za każdy dzień po 500 zł. i odliczyw- 
szy od tego po 100 zł. jako dzienny dochód z spek- 
tablów w teatrze letnim. Procent od tych 12.400 
zł. czerwca r. 1883 wynosi około 2500 zł. Za nie- 
oddanie magazynu na dekoracje i inne ruchomości i 
tytułem odszkodowania za zniszczone meble w starej 
cerkwi, gdzie miały przemoknąć, przyznano p. M. 
odszkodowanie w kwocie 3500 zł. 

Pierwsza instancją t. j. sąd powiatowy we Liwo- 
wie I. sekcja przyznała była Miłaszewskiemu około 
21.000 zł., sąd wyższy we Lwowie przyznał mu tyl- 
ko 5000, a trybunał najwyższy w Wiedniu 19.000 
zł. P. Miłaszewski złożył w tych dniach we Lwowie 
przysięgę, że rzeczywiście poniósł likwidowane straty. 

P. Miłaszewski odstąpił od egzekucji tylko na 
skutek zapewnienia, że wypłata powyższej kwoty na- 
stąpi w tych dniach. Sfery decydujące powinny Się 
raczej zająć szczerze tak ważnemi sprawami, aniżeli 
zapalaniem pająka w teatrze lub obsadzaniem ról 
przez artystki o urojonych warunkach scenicznych. 
Rzecznikiem p. Miłaszewskiego w tym procesie był 
adwokat dr. Roiński a imieniem fundacji występował 
dr. Semilski. 

* Z karnawału. Stowarzyszenie ruskich rze- 
mieślników „Zorja* urządza dnia 6. lutego 1887 r. 
Wieczorek z tańcami w wielkiej sali „Narodnego 
Domu“. Toaleta wieczorkowa. Bilet dla mężczyzn 1 
złr., dla pań 60 ct.„bilet familijny na cztęry osoby 
2 złr. 50 st. Początek o godzinie 9. wieczorem. 

Cztery wieczorki wełniane z tańcami urządza 
„Ruskie Kasyno". Wieczorki te odbędą się w wiel» 
kiej sali „Narodnego Domu“ w dnie sobotnie : 29. 
stycznia, 5., 12. i 19. lutego br. Po zaproszenia 
zgłaszać się należy w lokału „Ruskiego Kasyna* 
(Dom Narodny I. piętro). Wstęp 1 złr. od osoby; 
dla członków Towarzystw akademickich 50 ct. 

Wieczorek z tańcami, urządzony dnia 19. bm. 
w kasynie miejskiem na dochód Towarzystwa Bra- 
tniej pomocy słuchaczów wszechnicy przyniósł do- 
chodu brutto 495 złr. 90 et. w. a.; z tego po od- 
trąceniu wydatków w kwocie 214 złr. 7 ent w. a. 
pozostaje jako czysty dochód kwota 281 złr. 83 ent. 
Wydział Towarzystwa bratniej pomocy składa niniej- 
szem serdeczne podziękowanie pp. dr. Roszkowskie- 
mu, dr. Ćwiklińskiemu, dr. Hirschbergowi, oraz dr. 
Józetowi Malinowskiemu, prezesowi kasyna, których 
starania przyczyniły się do tak pomyślnego rezultatu. 

Curiosa, Zwracaliśmy już niejednokrotnie u- 
wagę na opłakane informacje, jakie prasa warszawska 
otrzymuje od korespondentów swych galicyjskich. 
Prowincja nasza bywa tam przedstawiana jako Be- 
ocja a najzasłużeńsi mężowie też jako głupcy albo 
karjerowicze bez czci i wiary. Co kto lubi. Dziś 
otrzymaliśmy z Warszawy książkę pod tyt. „Ruch, 
kalendarz encyklopedyczny na r. 1887", a publika- 
cja ta, wydana z etykietą skrajnego liberalizmu, u- 
bawiła nas do tego stopnia, że postanowiliśmy na- 
tyebmiast podać wiązankę dla rozśmieszenia na- 
szych czytelników. Mniejsza o to, że ludzie dawno 
już zmarli żyją jeszcze w rubryce „Współcześni pi- 
sarze polscy“, że z żyjących starzy są młodymi ivice 
versa ale tô co autor o nich baje, jest koroną nie- 
znajomości stosunków galicyjskich. Sposób zaś w jaki 
fernje w ogóle wyroki, zawiera w sobie nieprzebrane 
źródło komiki. I tak Kazimierz Chłędowski jest to 
„pisarz pod względem haukowym i społecznym za- 
eofany'. Zacofany, t. zn. konserwatywny — ten za- 
aA ea = ilak A Ta 
dnik, z silną przymieszką konserwatyzmu“. O hr. 
Wojciechu Dzieduszyskim czytamy dosłownie : „Poli- 
tyk przekonań konserwatywnych, zdobywający się 
czasem na coś dobrego i rozumnego w życiu publi- 
oznem; n. prz. w kwestji ruskiej zdołał utworzyć 
klub Ateńczyków*. Ž jnnego względu cżarującą jest 
ocena prof. Fabiana; „Zdobył sobie tytuł i patent 
na uczonego jako żięć prof. Zmurki*. Marjan Gorz- 
kowski nazwany jest „intepretatorem i obrońcą wste- 
cznych albo niefortunnych pomysłów Matejki“. Poeta 
Bron. Komorowski „jest to człowiek skromny i po- 
czeiwy, ale z wielu względów zacofany*. Ludwi- 
kowi Kubale „brak metody krytycznej i znajomości 
nowszego kierunku historjografji, inaczej nie widziałby 
tak wielkiej przyjemności w opisywaniu bitew i in- 
tryg dyplomatyczaych*. Lenartowicz „nie zrobił nie 
wielkiego w rzeżbiarstwie jak i w poezji, której nie 
Ale natomiast Naumowicz nazwany jest 
„znakomitym pisarzem ludowym, który od procesu 
Olgi Hrabar stał się otwartym zwolennikiem ruskiego 
centralizmu*. Józef 'Rogosz „choć obrabia kwestje 
ważne i jest uważany w Galicji za postępowca, to 
przecież jest w poglądach i w metodzie pisania sta- 
rym tromtadratą*. Nie lepszy też Rewakowicz ; te- 
mu bowiem „daleko jeszcze do postępowych idei 
współczesnych oraz do niezłomności przekonań“. Ro- 
manowicz uchodzi jako „publicysta lwowski ze szkoły 
Dobrzańskiego", godność jego: „poseł na sejm kra- 
jowy i kandydat na deputowanego do Rady pań- 
stwa“, ale „niestety mało obeznany jest z nowszym 
kierunkiem społecznym“. Najświetniej wypadł zaś Zy- 
gmunt Sawczyński: „Najprzód razem z Trzaskowskim 
nauczyciel w gimnazjum Kaa WM zkąd się wy- 
wodzi ród Stańczyków ; należał w polityce do trom- 
tadratów, obecnie gtawituje już silnie do Stańczy- 
ków, których sobie wychował“. Tatomir jest „kon- 
serwatystą starej daty", Tretiak, człowiek równie po- 
czciwy jak Komorowski, hołduje „przekonaniom pa- 
trjotyczno-zachowawczym* a prof. Szaraniewicz za- 
sądzony został jako głowa chaotyczna". Z dzienni- 
karzy, grapujących s% koło pisma naszego, Lib. Za- 
jączkowski „należał dawniej do najbardziej postępo- 
wych publicystów lwowskich, ale obecnie skłania się 
ku konserwatyzmowi' centrum sejmowego“, Jul. 
Starkel za to jest „konserwatystą starej daty“, Ko- 
stecki „ideologiem, marzącym o małżeństwie Polski z 
Ratenją*, a Stebelski „romantykiem“ itd. Słyszał autor 
coś, co się dzieje, ale w ogółe podały sobie ręce wli- 
beralnej jego encyklopedji nieznajomość stosunków i 
arogancja w wydawabiu wyroków. 

+ Ś. p. Józef William, oficer b. wojska pol- 
skiege, weteran z r. 1831, zmarł w Poznańskiem, 
przeżywszy lat blisko sto. Pochodził z rodziny an- 
£ielskiej, przybył do Polski i tę obrał za drugą oj- 
czyznę, a jak ją ukochał, dowód w tem, iż brał udział 
we wszystkich w Polce wstrząśnieniach politycznych. 
Ze 6. p. Tytusem Działyńskim, u którego w jednym 
z majątków zarządzał, na odgłos powstania listopado- 
wego pospieszył na pole wałki i brał czynny udział 
we wszystkich najważniejszych bitwach. Ranny w bi- 
twie pod Maciejowicami, za waleczność mianowany 
został oficerem. Po upadku powstania powrócił do 
Księstwa Poznańskiego i zarządzał w dobrach Tytusa 
Działyńskiego. W późniejszych wypadkach także za- 
wsze czynny brał udział, ożywiony zawsze gorącym 
patrjotyzmem. 

t Franciszek Smidowiez, radca rządu, em. 
dyrektor lwowskiej policji, zmarł 26. bm. w Łańcu- 
cie w 79 roku życia. 

* Jenerał br. Reinlinder został mianowany 
szefem sztabu jeneralnego w miejsce barona Becka, 
który otrzymał nominację na pierwszego jenerał-adju- 
tanta przy cesarzu, Posada ta opróżnioną została po 
śmierci br. Mondla. Dziś ogłosiła tę nominację 


szych sztabowców armii, był profesorem w szkole 
wojennej i nauczycielem następcy tronu, arcyksięcia 
Rudolfa, któremu wykładał strategię i taktykę. Od- 
znaczył się podczas okupacji Bośnii i Hercogowiny. 
W r. 1886 został przeniesionym do Berna, gdzie ob- 
jął komendę 10. korpusa. Reinlander jest także wła- 
ścicielem 24. galic. pulku piechoty. 

* Prof. dr. K. Olszewski w Krakowie prze- 
dłożył wiedeńskiej akademii umiejętności dwie swoje 
prace, mianowicie: „Oznaczenie punktu wrzenia o- 
zonu i temperatury krzepnięcia etylenu“, oraz „O 
widmie absorbcyjnem płynnego tlenu i skroplonego 
powietrza. * 

* P. Paulina Stróżecka, nauczycielka śpiewu, 
jedna z najlepszych uczenie maestra Lampertiego, 
cieszy się coraz większem uznaniem muzykalnych 
sfer naszego świata. Liczbę uczniów jej powiększyło 
obecnie kilka naszych śpiewaczek i śpiewaków ope- 
retki, a mianowicie panie: Radwan, Babińska i pan 
Recki. 

* Ruska „Narodna Torhowla* obsadziła dwie 
posady biurowe kobietami. 

* Na dzisiejszym koncercie dla ochronek 
miejskich pod dyrekcją p. Marka, wygłosi monolog 
artysta sceny naszej p. Woleński w zastępstwie panny 
Pysznik, która dziś występuje w teatrze. 

* Koncert niedzielny dr. Jana Biilowa, 
zainteresował melomanów. P. Bülow na życzenie p. 
Marka, przysłał dla Lwowa program mięszany, zło- 
żony przeważnie z utworów kompozytorów polskich, 
gdy w sezonie tegorocznym w Wiedniu, Berlinie i td. 
daje po cztery koncerta, złożone wyłącznie ze sonat 
beethowenowskich. Niezrównana pamięć tego mistrza 
pozwołiła na taką decyzję w ostatniej chwili 

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 29 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w gmachu szkoły wyższej, 
realnej (sala fizyki II. piętro). Na porządku dzien- 
nym: „Sprawozdanie komitetu przedwyborezego.* 

* Rada zawiadowcza pierwszego Towarzystwa 
robotników krawieckich „Praca“ we Lwowie, zapra- 
sza członków tegoż Towarzystwa na Walne zgroma- 
dzenie, które się ma odbyć dnia 6 lutego b. r., o go- 
dzinie 10 przed południem, przy ul. Łyczakowskiej 
l. 11. — Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu 
z półrocznego zgromadzenia r. 1886; 2) Odczytanie 
bilansu za rok 1886; 3) Udzielenie absolutorjum dy- 
rekeji, 4) Wybór dyrekcji i Rady zawiadowczej; 5) 
Wnioski członków. 

* Na rzecz ubogich miasta Lwowa złożyła ro- 
dzina śp. Adama bar. Heydla w prezydjum tut. Ma 
gistratu 100, zaś siostra bł. p. dra Filipa Zukra, 
pani Teresa Brun, na ten sam cel także 100 zł. 

* Dar. Cezarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Żurawice, w powiecie przemyskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 


* Budowle włościańskie. W sprawie wy- 
pracowania wzorowych planów budowli włościańskich 
w Galicji, wyjeżdża w tych dniach w podróż po kraju 
delegowany przez galic. Towarzystwo gospodarcze 
z polecenia ministerstwa rolnictwa , architekt 
p. Ludwik Ramułt. Celem tej podróży jest prede- 
wszystkiem zbadanie obecnego stanu budownictwa 
wiejskiego i zdjęcie t. zw. typów. 

* Przy budowie kolei Stryjsko - Munkackiej 
zdarzył się dnia 16. b. m. smutny wypadek. Zatru- 
dnieni jako monterzy około wiaduktu nad Oporcem, 
robotnicy, Jerzy Lokoi z Wiednia i Józef Skalski 
z Gródka, spadli z rusztowania tak nieszczęśliwie, że 
proca v ouy wu ""Aypuvzwam 
drugi zaś na miejscu życie zakończył. Z powodu 
wypadku tego wdrożona zostało dochodzenie sądowe. 

* Pociąg pospieszny z Krakowa spóźnił się 
dziś o 20 minat. 

+ (łłówna wygrana. Przy odbytem d. 8. bm. 
ciągnieniu losów austr. Czerwonego Krzyża padła głó- 
wna wygrana w kwocie 15.000 zł. na los, będący 
w posiadaniu nauczyciela szkół ludowych p. Dyeni- 
zego Nomiewicza w Czerniowcach. 

* „Ognisko“, stowarzyszenie w Gdańsku; za- 
wiązane w r. 1886, liczy obecnie 34 członków; prze- 
wodniczącym jest p. Wacław Kardoliński. 

* Z dziedziny mody. Najnowszy okaz wa- 
chlarza, przezwany „a la Marie Louise", jest istną 
rewolucją w dziedzinie tych salonowych oręży. Zmie- 
nia on zupełnie wachlarzową tradycję, gdyż odtąd 
koronka będzie u dołu, malowanie zaś u góry. Moda 
ta, jak wszystkie, pochodzi z Paryża, a kompetentni 
utrzymują, iż nowe wachlarze wyglądają oryginalnie 
1 wytwornie. 

* Oszustwo. Mączarza Judę Adlera z Krystyno- 
pola, zasądził lwowski sąd karny na 6 miesięcy wię- 
zienia, za rozmyślne używanie fałszywej wagi decy- 
malnej. 

* Fałszerz przekazów pocztowych. Urząd 
pocztowy w Krakowie przytrzymał przed kilku dnia- 
mi fałszywy przekaz pocztowy na 18 zł, a w kilka 
dni potem zakwestjonowano we Lwowie taki sam po- 
drobiony przekaz pocztowy na 15 zł. Śledztwo poli- 
cyjne obecnie wykazało, iż przekazy te wyszły z rę- 
ki jednego z dawnych statystów teatralnych, nazwi- 
skiem W. H., którego też już we Lwowie przyare- 
sztowano i do sądu karnego odstawiono. 

* Wypadki. Służąca Anna Karczmarz, która 
przy nalewaniu nafty do lampy tak fatalnie się po- 
parzyła — zmarła wczoraj wieczorem o g. 8 w szpi- 
talu powszechnym. 

Józeta Przybyłowiczowa, 40 łat licząca, żona 
zarobnika, pod l. 2, ulica Węgłana, usiłowała d., 24. 
b. m. odebrać sobie życie przez zażycie trucizny na 
szezury. Niebezpiecznie chorą oddano do szpitala. 
Przyczyną miało być nałogowe pijaństwo, któremu się 
oddawała. 

Zygmuntowi Langerowi, golarzowi przy ulicy 
Bożniczej l. 1. 12-letni chłopak, syn dorożkarza 
Mohra, płatał ciągle figle. Zniecierpliwiony golarz 
obił go. Chłopak  poskarzył się swojemu ojew. 
Dorożkarz Mohr połączył się z kelnerem Jakóbem 
Danerem i obaj postanowili zemścić się na golarzu. 
Wczoraj wieczorem przyszło do bitki, w której na- 
pastnicy nie zadowolili się pobiciem Langera, por- 
wali go bowiem za nogi i rzucili do Pełtwi, zkąd 
go wydobyto pokaleczonego. Langer jest niebezpie- 
cznie chory, a napastnika pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej. 

* Znaleziono dnia 20. z. m. na gościńcu, 
w powiecie tłumackim, walizkę niezamkniętą, sznu- 
rem związaną, zawierającą czarny damski płaszcz, 
trzy chustki, duży kolorowy szal, warkocz, czerwony 
grzebień, damską koszulę i pudełeczko z pigułkami. 
Właściciel tych rzeczy może takowe odebrać u Ja- 
kima Odosyja, rolnika w Tłumaczyku, powiatu koło- 
myjskiego, który tę walizkę znalazł. 

* Pod kołami pociągu. Bednarz, Józef Kie- 
packi, ze Starej Soli, przebywający w Peczeniżynie, 
powiatu kołomyjskięgo, dnia 20. b. m., chwycił się 
niepostrzeżnie pociągu kołomyjskiej kolei lokalnej, ja- 
dącego z Peczeniżyna do Kołomyi, a zeskakując 
w Dopowie dostał się pod koła i został Śmiertelnie 
ranny. Dochodzenie sądowe zarządzono. 

+ Wiadomości policyjne z dnia 27. stycznia 
b. r: Skradziono czarny frak, ze znaczkiem fir- 
my krawca Wieczyńskiego, czarne spodnie i taką 
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nową kamizelkę, wartości 20 zł., 
fitur, i kompotów. 

Znaleziono siwy futrzanmy zarękawek w 
rynku. i 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 

technicznej donosi 

Przy wietrze W i niebie przeważnie zamglonem, 
powietrze ostatniej doby było dżdżyste, niezńaczny 
opad mierzony dziś o 8. rano wynosił 1.4 mm., 
dziś rano powstała silna mgła. Srednia temperatura 
doby była -|- 1.89 C., najwyższa 4- 4.00 C., naj- 
niższa w nocy — 0.00 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 778 mm 

Zniżka barometryczna znajduje się na morzu 
Białem i wynosi 740— 745 mm., zwyżka w Styrji 
i wynosi 780 — 775 mm, zniżka drugorzędna utwo- 
rzyła się w Isłandji. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 28. stycznia. Wiatr zachodnio- 


cztery słoiki kon- 


północny, temperatura cokolwiek się obniża, niebo 
zamglone, powietrze wilgotne i mgliste, opad nie- 
znaczny. 


* Jutro dnia 29. stycznia: ów. Franciszka S:; 
św. Antonya Weł. 


— /y) Stanisławów d. 26. stycznia. )/Ro- 
cznica. — Rodzina. — Karnawal. — Muzyka). 
Jak każdego tak i tego roku uczciliśmy rocznicę po- 
wstania styczniowego żałebnem nabożeństwem, odpra- 
wionem w kolegiacie łacińskiej, m następnie zebra- 
niem i wspólną wieczerzą w lokalu Stowarzyszenia 
„Gwiazda“. W kościele zgromadziła aię tylko nieli- 
czna publiczność, a na zebraniu wieczornem inteli- 
gencji miejscowej prawie nie było. Podczas nabo- 
żeństwa przygotowani byliśmy także usłyszeć nasze 
pieśni narodowe, śpiewane we wszystkich innych mia- 
stach, a jednak zawiedliśmy się w naszych oczekiwa- 
niach, bo tutejsza zwierzchność duchowna jest przeci- 
wną podobnym „ekscesom“. 

Na zebraniu wieczornem wygłoszony został od- 
Gzyt, a po nim nastąpiły deklamacje i śpiewy, wyko- 
nane przez patrjotyczną młodzież rzemieślniczą. Pod- 
czas wieczerzy, do której na pierwszem miejscu za- 
siadło grono weteranów z r. 1881 wygłoszono Killa 
gorących, okolicznościowych mów. 

W niedzielę d. 23. b. m. odbyło się tu pod 
przewodnictwem  ordynata Tadeusza Czarkowskiego, 
prezesa centralnego sarządu. Walne zgromadzenie od- 
działu stanisł. Towarz. „Rodzina“. Licznie zgroma- 
dzeni człenkowie wysłuchali przemowy powitalnej 
przewodniczącego, w której tenże wykazał cel Tow. 
i zachęcił do popierania takowego  Ustępujący wy- 
dział zdał sprawę ze swoich czynności za r. 1886. 
Oddział liczy 153 członków. Ogólny przychód wyno- 
sił 1597 zł. 51 ot., z których do centralnego wy- 
działu we Lwowie odesłano 1336 zł 2 'et., zań na 
jednorazowe zapomogi dla 9 członków rozdano 130 
zł Z kasy zaliczkowej udzielono nowych pożyczek 36 
członkom w kwocie 598 zł., czysty dochód działu 
zaliczkowego od założenia wynosi 81 sł. 3 ct., zaś 
na fundusz zapomogowy ną r. 1887 pozostało 418 
zł. 85 ct. 

Do wydziału na r. 1887 zostali wybrani: pp. 
Teofil Gosławski, jako prezes, Józef Czechowicz, jako 
zastępca, Bronisław Maksymowicz, jako sekretarz, 
tudzież Wojciech Lepianka i Adalbert Zwonarz. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego podzięko- 
wał w dłuższej, a bardzo pięknej przemowie imie- 
niem zgromadzonych p. Stanisław Tokarski, redaktor 
Światełka ordynatowi za jego trudy i pracę okołe 
rozwojn „Rodziny“, którą to przemowę zgromadzeni 
przyjęn hacznemi oklaskami. ' 

Zabawy karnawałowe biegną w  najżywarem 
tempie. Dotychczas mieliśmy już kilka wieczorków, 
a na luty zapowiedziano ich cały szereg. Największe 
powodzenie rokuje bal, mający się odbyć w dniu 6 
lutego na dochód bursy im. Kraszewskiego. Bal ten, 
odbywający się co roku jest zazwyczaj koroną wazyst- 
kich zabaw i na nim staje najpoważniejsza liezba par 
do tańca, 

A nie tylko inteligencja bawi się ochoczo, bo i 
plebs nie zasypia karnawału. Sala teatralna, w któ- 
rej co niedziela odbywają się t. z. „czarne raty" 
huczy aż posadzka trzeszczy. Zabawy te miałyby 
swój urok, gdyby się nieco dalej od śródmieścia od- 
bywać mogły i gdyby siarczyste hołabce, którym to- 
warzyszą wrzaskliwe piski nie potrzebowały mitrężyć 
mieszkańców w nocy. 

Jakkolwiek w porze karnawałowej schodzą kon- 
certa muzyczne na drugi plan, to jednak z prawdzi- 
wą przyjemnością wysłuchaliśmy produkcyj muzycz- 
nych, wykonanych na wieczorku Towar, miłośników 
muzyki i wynieśliśmy z wieczorku jak najlepsze wra- 
żenie. Program wieczorku składał się wyłącznie 
tylko z utworów Liszta. Wszystkie numera zostały 
z precyzją wykonane, co świadczy pochłebnie o pracy 
i siłach Towarzystwa. 

— Obawa przed ehińską konkarencją. 
Z Berlina donoszą: Otwarto tu 26 b. m. chińską 
pralnię. W prasie tutejszej odzywają się x tego po- 
wodu głosy przeciw imigracji Chińczyków, zagraża- 
jącej przemysłowi niemieckiemu. 

— W Chicago istnieje 3700 szynków, restau- 
racyj których utrzymanie kosztuje rocznie przeszłu 
35,000.000 dolarów, Chicagoscy restauratorzy i azyn- 
karze płacą rocznie: browarom niemał 10 milionów 
dolarów; miastu za tak zwane „licences“ — 2,000.900; 
za wynajem lokalów (przecięciowo po 800 dolarów) — 
3,000.000; za światło, opał — 1,500:000; pomo- 
cnikom — 6,000.000; za wódkę, wino, likiery ete. — 
4,000.000. Prawie się nigdy nie zdarza, by szyn- 
karz bankrutował ; wielu z nich prowadzi życie ko- 
sztowne. Setki szynkarzy odkładają pieniądze. 

Piwa rocznie w Chicago wypija się 1,560.000 
beczek: gdybyśmy te beczki postawili obok siebie, 
mielibyśmy rząd, łączący Chicago z Nowym Yorkiem. 
Gdybyśmy piwo, wypite przez mieszkańców chica- 
gowskich w ciągu roku, wyleli w rezerwowar, to- 
byśmy ujrzeli przed sobą jezioro, mające 10 stóp 
głębokości, 1000 długości, 860 stóp szerokości. 

Rocznie wypada 780 (?) szklanek piwa na męż- 
czyznę, kobietę, lub dziecko, mieszkające w Chicago. 
Jeden szynk przypada na 200 osób, mieszkających 
w Chicago; lecz ponieważ wiele kobiet i dzieci, a 
nawet mężczyzny, wcale nie pije, przeto wnosić mo- 
żna, że każdy szynk jest podtrzymywany przez 35—40 
amatorów „lager beer.* 

Przez godzinę wypija się w Chiesgo 10.000 
szklanek piwa, co na jednę minutę czyni 160. ._ 

Drzwi razem z oknami i wystawami szynków 
chicagoskich wynoszą linję długości 14 mil. 

— Btatystyka żydów. W Anstrji według obli- 
emeń z r. 1880, było 1,105.394 żydów, na Węgrzech 
zaś przeszło 600.000; w całej zatem monarchji prze- 
szło 1,600.000. Z tego przypada na Galicję 687.592 
(1 żyd na 9 mieszkańców); Lwów liczył ieh 40.081, 
Kraków 20.289, Brody 16.316, Tarnopol 13.468. 
Kołomyja 13.003, Tarnów 11.394, Stanisławów 10.023, 
w innych miasteczkach jest ich mniej niż 10.000. Austrja 
Delne liczy ich 95.058 (jeden żyd na 38 miessk.) — 
z tego przypada na Wiedeń 78.543; Czechy 93.682 
(jeden żyd na 57 mieszkańców), Praga 16.571; Bu- 
kowina 67.418 (1 żyd na 11 mieszk); Morawia 
44.175 (1 żyd na 47 mieask.); Bziąak 8.586 (1 żyd 
na 84 mieszk.) ; Tryest 4.587; Styrja 1.762; Austrja 
Góraa 1.056 (1 żyd na 1.060 m.); Tyrol 860; Go- 
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rycja i Gradyska 301; Dalmacja 283; Istrja 851; 
Vorarlberg 182; Karynija 144; Salcburg 115; Kra- 
ina 96 (1 yd 21.058 miessk.). W Węgrzech przy- 
pada 1 żyd na 22 miesskańców; w Siedmiogrodzie 
1 żyd na 91 mieszk.; w Kroacji i Sławonji 1 żyd na 
91 mieszk.: w Kroacji i Sławonii 1 żyd na 116 m.; 
na Pograniczu 1 na 619 m. Przeciętnie w Przedli 
tawji wypada na 1 żyda 25 nie żydów — na Wę- 
grzech 27. Roczny przyrost, obliczony przez Schimmera, 
wykazuje od roku 1850—1857: u żydów 43, u in- 
nych wyznań 0'4, od roku 1857 — 1869: u żydów 2.7, 
u innych 0'9; od roku 1869—1880: u żydów 2.1, 
u innych 06. Kitz oblicza, że w Galicji umiera do 
bgo roku życia: chłopców, dzieci wyznania rz. kat. 
51 prc., gr. kat. 58.4, żydów zaś 56'6. Niesłychanie 
ciekawe są obliczenia Hanshoffera i Schimmera co do 
stosunku płci męskiej do żeńskiej u ludności izrae- 
liokiej i chrześciańskiej. I tak, według pierwszego 
w r. 1851 stosunek nowourodzonych chłopców ży- 
dowskich do dziewcząt wynosił jak 120 : 100, u 
chrześcian 105:9 : 100; według drugiego od r. 1861 
do 1870 urodziło się u żydów 12.923 chłopców, a 
10.055 dziewcząt; u chrześcian zaś 387.247 chłopców, 
364.890 dziewcząt. Małżeństwa żydów odznaczają się 
tem, że nader wysoki procent nowozaślubionych mę- 
łczyan przypada na wiek do 24 roku życia, bo aż 
34'3 pro., toś między 24 —30 roku, podczas gdy u 
chrześcian na pierwszy perjod przypada tylko 176 
pre., na drugi zaś 38 pre. Kobiet mających do 20 
lat wychodzi za mąż 234 prot., między 20 a 24 ro- 
kiem 34'03, między 24—30 rokiem 242, u nas zaś 
pierwszych 151, drugich 26, trzecich zaś 316 pr. 
Położenie ekonomiczne jest stosunkowo u nich dość 
niepomyślne; '/ą całej ludności ma dochodów najmniej 
2.000 zł, lecz zato */ą albo nie nie posiada i Żyje 
w strasznej nędzy, albo też małym handlem, lichwą 
itd. zarabia z trudnością na życie. Życie religijne 
wskazuje tu na nadzwyczajny rozwój, dość powiedzieć 
że w r. 1873 liczono tu 1069 synagog, a 243 rabi- 
nów, B czego na samą Galicję tylko przypadło 567 
synagog, a 118 rabinów. Zakładów dobroczynności 
w tymże roku było we Lwowie 25, Żydowskie towa- 
rzystwa wogóle obejmują albo całą monarchię jako 
Alliance israelite, albo jeden kraj koronny, jak w Ga- 
licjj „Machsike Hadas“, Schomer Israel“, „Agudas 
Achim*, albo wreszcie miejscowe tylko, które znajdują 
się wszędzie, zajmując się dobroozynnością, wspiera- 
niem oświaty i t. d. Statystyka zbrodni wykazuje 
dość dokładne cyfry, oznaczając stosunek zbrodniarzy 
kydów do chrześcian. I tak w r. 1865 przypadał je- 
den złoczyńca na 1270 żydów a 854 chrześcian; 
w r. 1578 na zbrodni, oprócz kradzieży, wypada na 
5341 żydów 61, na 21.688 złodziei, żydów 528; 
w roku zaś 1858 na 6 072 (prócz kradzieży) żydów 
85, na 20.568 żydów 512; od r. 1875—1878 było 
zasądzonych 124.376, z tego żydów 5.819; w r. 1879 
saządzonych 29.018, żydów 1114; w r. 1880 na 
82.588 dochodzeń, zaeądzono żydów 1.286. Niesły- 
chanie małą jest liczba skazanych israelitek od roku 
1879—1881, na 2.492 kobiet zasądzonych było ich 
tylko 36. Szkół elementarnych było w 1873 r. 199, 
religijnych 242 (?), uczących się 27.351, nauczycieli 
saé 565. Uezęszczanie do szkół średnich powiększa 
się u żydów widocznie; podesas gdy w r. 1850 sta- 
nowili tylko 5,5 pro. wszystkich uczni sskół średnich, 
to w r. 1880 już 14.6 pre. Toż da się powiedzieć 1 
o uniwersytetach, w r. 1850 stanowili tylko 6.8 pro., 
saá w r. 1880 169 pre. Więcej ich uczęszcza do 
gimnasjów, gdy 727 pro. w latach 1879—1880, 
niż do azkół realnych, gdyż tylko 273 pro. W Austrji, 
dodamy na zakończenie, wychodzi czasopism Żydow- 
skich w języku hebrajskim 8, w niemieckim 10, 
w żydowako-niemieckim 7, w węgierskim 3, w polskim 
3, w hiszpańskim 2, razem 32 pista w 6 językach. 
Zajmują się polityką, belletrystyką i w ogóle wiedzą 
naukową. 


T T ccc w O c P OOEĄ 
Prezydent sądu wyższego 
Pasir Onon cz. 


Nim arcykapłan sprawiedliwości ludzkiej, de- 
kretowany w imię Jego ces. król. Mości przywdzieje 
swe pontyfńikalne szaty i weźmie w ręce wagę Temi- 
dy, nim pod jego egidą spłyną na nas nauki i upo- 
mnienia w postaci ujmujących konfiskat — przypatrz- 
my się bliżej naszemu sędziemn, którego nominacja 
wywołała w przeważnej części sfer prawniczych nie- 
tylko c. k. lojalne zadowolenie. | 

Dotąd nie pojawiła się nigdzie charakterysty- 
ka męża, którego wola monarchy na tak zaszczytne, 
na tyłe ważne i tak bardzo wpływowe stanowisko po- 
wołała. Dziwna obojętność! Nominacja wielkiego we- 
tyra w państwie ottomańskiem, upadek arcy-manda- 
ryna w cesarstwie niebieskiem, nie mówiące już o 
przewrotach gabinetowych w Paryżu lub Londynie — 
głośniejszem w społeczeństwie naszem odbija Się 
echem i żywszą budzi dyskusję, aniżeli zmiana arzę- 
dnika, którego charakter i przekonania mają być rę- 
kojmią najżywotniejszych interesów społecznych, o ile 
opierają się one na szerokiej podstawie prawa i na 
sumieenośoi jego stróżów. — W naszych szczegól- 
niej stosunkach stanowisko prezydenta nabiera po- 
dwójnego znaczenia. Formalna część ustawodawstwa 
naszego, procedura sądowa, ogłoszona przed la- 
ty 90-cia prawie, nie dosięgająca poziomu wymagań 
naukowych i nie odpowiadająca faktycznym potrze- 
bom i duchowi postępu, jest dzisiaj ruiną, zmienioną 
w pierwotnej swej osuowie, i stojącą na szczudłach 
niezliczonej masy rozporządzeń prowizorycznych i do- 
rywczych dekretów nadwornych. Procedura ta utru- 
dnia wymiar sprawiedliwości i osłabia zaufanie do 
obowiązujących ustaw, — a nie jest to frazesem kro- 
nikarskim, leez ogólnie stwierdzonym faktem, — 1 za 
00 też ulega ostrej krytyce, szczególniej z powodu 
zasadniczego pierwiastka: quod non est in actis, 
Won est in mundo. 

Nie leży W kompetencji prezydenta sdu ZArA- 
dzić tym prawodawczym brakom, a ustawa wyraźnie 
nawet wazelaki zwyczaj sądowy wyklucza, lecz w 
niezliczonych objawach praktyki sądowej Ua się 
częstokroć sposobność zainterpretowania ustawy w 
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które otaczają zwykle tak każdą regułę jak i insty- 
tucję każdą, zredukowane będą do pożądanego mini- 
mum. A w tej mierze przesłąć się godzi pod adre- 
sem nowomianowanego prezydenta nie jedno życze- 
nie, które nie uwłaczając jednostkom, dotyka więcej 
zgubnego systemu oszczędnościowego. Niewystarcza- 
jący etat służbowy wytwarza w wymiarze sprawie- 
dliwości luki, których nie zapełni dobra wola obcią- 
żonych nad miarę i nad możliwość fizyczną urzędni- 
ków. Prezydent sądu nie usunie tych wadliwości — 
były tego dowody — żelazną nawet dyscypliną, bę- 
dącą jeno biurokratycznym środkiem zaradczym. Tylko 
poważny, a po obywatelsku myślący prezydent, bę- 
dzie najkompetentniejszym rzecznikiem fatalnego stanu 
rzeczy wobec władz najwyższych. Spodziewamy się, 
że p. Simonowicz w ten a nie inny sposób pojmie 
swe zadanie, a opieramy tę nadzieję na dotychczaso- 
wej jego karjerze. 

P. Simonowicz nie jest zaśniedziałym biuro- 

kratą, któryby na Świat patrzył przez okulary para- 
grafów i któryby wychował się w izbie kaneelaryj- 
nej, lecz owszem jest to obywatel, który walczył i na 
arenie publicznej, a wiedzy swej jurydycznej, umy- 
słu wytrawnego i analitycznego używał odważnie i 
w parlamentarnem życiu. 
3 Nowy prezydent liczy obecnie lat 56, urodził 
się z rodziny obywatelskiej w Czerniowcach, tam 
ukończył gimnazjum, po ukończeniu studjów uniwer- 
syteckich na wszechnicy lwowskiej, wstąpił w r. 1851 
do służby rządowej w Czerniowcach, a w kilka lat 
później mianowany został zastępcą prokuratora. Nie- 
zwykła wiedza jurydyczna i bystry umysł zjednały 
mu powagę w kołach prawniczych a jasny pogląd na 
stosunki, cywilna odwaga w wypowiadaniu swych 
przekonań, niekrępowana stanowiskiem oskarzyciela 
publicznego i prawy charakter — złożyły w ręce 
jego w r. 1863 mandat poselski do sejmu bukowiń- 
skiego, który snać dobrze wypełniał, kiedy niebawem 
widzimy go członkiem Wydziału krajowego — a na- 
stępnie posłem do Rady państwa, wybranym z łona 
sejmu bukowińskiego. Jako członek Wydziału kra- 
jowego, był Simonowiez jednym z najwybitniejszych 
redaktorów projekta do ustaw krajowych, — w Ra- 
dzie państwa zaś we Wiedniu znalazł sposobność 
wybitnego zaznaczenia nietylko swego charateru sie- 
gającego nad poziom biurokratycznej przeciętności ;— 
ale i swej polskiej narodowości. 

Poseł Rogawski, oskarzony w roku 1868 o 
zdradę stanu, uwolnionym został „dla braku dowo- 
dów.“ Zachodziła kwestja, czy „uwolnienie dla braku 
dowodów“ nie pociąga za sobą utraty poselskiego 
mandatu. Kwestja ta zaogniła się, wniosek rządowy, 
skierowany był przeciw Rogawskiemu, a ówczesny 
minister sprawiedliwości Hein z niemałem zdziwie- 
niem słuchał mowy czerniowieckiego zastępcy pro- 
kuratora, Simonowicza, który słowem śmiałem i wol- 
nomyślnym wywodem prawniczym, atakował wniosek 
rządowy i usprawiedliwiał się następnie przed mini- 
strem prywatnie, iż honor jego i sumienie nia po- 
zwalały mu innego zająć stanowiska. 

W roku 1873 został Simonowicz mianowany 
radcą sądu wyższego i przeniesionym do Lwowa. 
Chociaż był najmłodszym radcą, przeznaczonym prze- 
cież został przez br. Schenka do zastępowania komi- 
sarza rządowego w sejmie galicyjskim, podczas deba- 
ty nad galieyjską ustawą hypoteczną. Czynność Si- 
monowicza w tej legislacyjnej pracy doczekała się 
publicznej pochwały z ust posła Rydzowskiego, spra- 
wozdawey komisji prawniczej, który wyraził rządowi 
wdzięczność za to, że przedłożył nam projekt ustawy 
hipotecznej w języku polskim tak poprawnym, iż 
komisja co do języka polskiego żadnych prawie wa- 
żniejszych zmian nie poczyniła. W kwestji ustawy 
hipotecznej znosił się Simonowicz bezpośrednio £ ów- 
czesnym ministren Sprawiedliwości Glaserem, a spra- 
wozdania jego miały zalecać się niepospolitą warto- 
ścią, kiedy już w kilka miesięcy po nominacji na 
radcę sądu wyższego powołauo go do Wiednia na 
posadę jeneralnego adwokata dla Galicji i Bukowiny 
przy najw. kasacyjnym trybunale. 

Godność tę piastował p. Simonowicz dotychczas, 
a działalność jego na tem stanowisku nacechowana 
jest głęboką znajomością prawa, powagą i bezstron- 
nem pojęciem sprawiedliwości. 

Zszeregowanie tych faktów, uprawnia do na- 
dziei, iż p. Simonowiez, chociaż od dłuższego czasu 
we Wiedniu zamieszkały, lecz naturą urzędu swojego 
z sądownictwem krajowem nieprzerwanie związany, 
potrafi z właściwą mu rzutkością i bystrością umysłu, 
wyrobić sobie w krótkim czasie dekładną znajomość 
stosunków łokalnych. 

Biurokracji imponuje on jurydyczną wiedzą, a 
szerokie, pozasądowe sfery zjedna sobie prezydent 
niewątpliwie nieskazitelnością charakteru i sympaty- 
cznemi zasadami. 

Surowy i sumienny sędzia, jest p. Siimonowicz 
zarazem popnlarnym i przystępnym człowiekiem i wą- 
tpimy, czy szukałby chluby w znanym lakonizmie, 
charakteryzującym i system i człowieka: Ich nehme 
das Geld, damit man mich hasst. 

Brutalność jest zaledwie  parodją 
epoka jej już zamknięta. 

W nzupełnieniu tej notatki dodajemy, iż pre- 
zydent Simonowicz skończonym jest dżłentelmenem, że 
jest człowiekiem bardzo zamożnym, i że surowy stróż 
paragrafów odznacza się wykwintnem wykształceniem, 
zajmnje Bię z upodobaniem polską sztuką i literaturą, 
a dom pp. Simonowiczów we Wiedniu stał otworem 
dla Polonii, zamieszkującej stolicę naddunajską. 

mgr. 
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Teatr, literatura i muzyka. 


Teatr. Wczorajsze przedstawienie „Halki“ 
pod niejadnym względem prawdziwą 
Przedewszystkiem spisała się publi- 
czność. która zjawiła się w teatrze bardzo licznie 
i zadokumeutowała, że woli operę, obsadzoną 
rodzimemi siłami operetkowemi — aniżeli 
lichą włoszczyznę, bez głosów. warunków aceni- 
cznych i repertnarza. Powinnoby to być wska- 
zówką dla dyrekcji. Nader miłe wrażenie zrobiła na 
wszystkich pani Kasprowiczowa, która zaliczyć mo- 
że „Halkę* do najlepszych swoich partyj. Wyglą- 
dała dobrze, grała bez zarzutu i śpiewała wybor- 
nie — lepiej aniżeli którakolwiek diwa importo- 
wana w tym sezonie Z cieplejszych krajów, cho- 
ciaż partja ta może jest trochę za wysoką dla 
pani K. — P. Prannówna wyglądała także bardzo 
powabnie a spiew Jontka przypomniał nam lepsze 
czasy opery polskiej we Lwowie, któraby zawsze 
miała u nas powodzenie, gdyby dyrekcja raczyła 
się szczerzej zajmować operą polską i Śpiewakami 
polskimi. 

Fodnosimy to dlatego, ponieważ z żalem 
zauważyliśmy wczoraj, że przedstawienie „Halki“ 
nie odznaczało się tą starannością, jaką w osta- 
tnich czasach otaczano „Barona cygańskiego* i 
„Don Cezara“. A pietyzm nakazywałby postępo- 
wać inaczej ! „Halka“ wczorajsza zapełnić miała 
widocznie na prędce lukę i należycie przygotowa- 
ną nie została. Świadczył o tem p. Borkowski, 
który zaprezentował się fatalnie w „Jannszn*, a 
polonez co de keatjnmów i tańców zasługuje na 


energii, 2 


było dla nas 
satysfakcją. 


skarcenie. Jeżeli można w „Baronie cygańskim* 
postarać się o należyte odtańczenie „friszki*, o 
przyzwoite kostjumy i dobre misenscene, to 
cóż dopiero należy się wobec perły polskiej — 
pierwszorzędnej opery Moniuszkowskiej| (t) 1 
Dziś na benefis p. Ruszkowskiego „O! ci 
mężczyżni*, komedja w 4. aktach Rosena. Jutro 
„Baron cygański". W niedzielę „Zbójcy*. W po- 
niedziałek przedstawienie składane na dochód 
Tow. bratniej pomocy techników twowskich. We 
wtorek pierwszy występ pani Douadio i tenora 
Frappoliego w „Cyrnlika sewilskim*. 
Pani Ładnowska, znana publiczności 
lwowskiej artystka teatrów warszawskich, która od 
dłuższego czasu bawi w Paryżu, powziąć miała stano- 
wczy zamiar poświęcenia się odtąd scenie francuskiej. 
W tym celu wstąpiła do konserwatorjum paryskiego 
w roli uczenicy i nadto nadzwyczaj usilnie pracuje 
nad zupełną biegłością w języku. Głównym kiero- 
wnikiem studjów scenicznych p. Ładnowskiej jest 
słynny artysta komedji francuskiej Worms, który za- 
jął się jej talentem. 
Gustaw Walter, znakomity tenor opery 
wiedeńskiej, znany z występów gościnnych we Lwo- 
wie, pożegnał się onegdaj z publicznością wiedeńską, 
— przechodząc w zasłużony stan spoczynku. Wy- 
stąpił w operze „Mignon“. Otrzymał mnóstwo kwia- 
tów i prezentów od publiczności i kolegów. Gdy o- 
klaskom nie było końca, przemówił Walter ze sceny 
do publiczności dziękując za względy i owacje. 
Słynny obraz Rochegrossa „Z wojen 
chłopskich“ przybędzie do nas w tych dniach i wy- 
stawionym zostanie w saloñie nieustającej wystawy 
sztuk pięknych. r 
Nagroda Grillparsera. Na uczczenie 
pemięci znakomitego poety i dramaturga zebrano sne- 
czny fundusz, z którego wypłacają co 3 lata premię 
sa najlepszy dramat niemiecki. W tych dniach przy- 
snano tę premię Ludwikowi Anzengruberowi za jego 
najnowszy dramat .Heimgefanden — eine Weinachta- 
komoedie".' Dotychczas otrzymali premie Griliparzera: 
Wildenbruch za „Karolingów“ 1 Willbrandt za 
„Gracchusa*. 


— Bremer Zig. donosi, że w teatrze miejscowym 
grano z powodzeniem „Consilium facultatis“ w prze- 
kładzie niemieckim. 

Z Petersburga donoszą: Z powodu na- 
głej dymisji Dawydowa, miejsce dyrektora konserwa- 
torjum przyjął Rubinstein. 


Dział ekonomiczny. 


W Podłężu niedaleko Krakowa zostały od- 
kryte, jak nam donoszą, znaczniejsze pokłady wy- 
soko procantowej rady żelaznej. Techniczny za- 
rząd zakładów arcyksięcia Albrechta uzyskał pra- 
wo szurfu na odnośnych gruntach i czynił już 
próby hutnicze z rudami w swych zakładach szlą- 
skich. Jak zapewniają 20 wagonów rudy zostało 
już wydobytych i wysłanych, a dalsza wysyłka 
160 wsgonów przygotowuje się właśnie. 

Koncesja. Centralny organ ministra handlu 
dla spraw kolejowych donesi, że p. Przeworski 
w Krakowie, otrzymał koncesję na badowę i n- 
trzymanie w ruchu kolei dowozowej o normainym 
torze, która ma wyjść od punktu składu węgli na 
dworcu kolei Północnej w Krakowie. Zarządzono 
już polityczną rewizję tej żrasy. 

Kolej Stryj Beskid. Centralny organ mi- 
nistra handln dla spraw kolejowych donosi, że 
przestrzeń Stryj-Skóle zostałś już zupełnie wy- 
kończoną, a przestrzeń Skole-Beskid jest również 
bliską zupełnego wykończenia i oddania na publi- 
czny użytek. 

Ogólne zgromadzenie członków krakow- 
kowskiego Towarzystwa rolniczego rozpocznie się 
w d. 9. lutego b. r. Na posiedzeniu tem pomie- 
szezonym będzie na porządku dziennym wybór 
prezesa Towarzystwa w miejsce marszałka krajo- 
wego hr. Jaua Tarnowskiego. Komitet Towarzy- 
stwa oświadczył się jednomyślnie na jednem z o- 
statnich posiedzeń za kandydaturą hr. Artura Po- 
tockiego na prezesa Towarzystwa rolniczego kra- 
kowskiego. 


Kolej żelazna Dębica-Nadbrzezie. Na 
bndowę tej linii preliminowane kapitał w sumie 
3,600 000 zł., a wedłng ogółnego zdania, suma ta 
wystarczy tem pewniej, iż teren, który ma prze- 
ciąć projektowana kolej, jest w ogóle pomyślny 
i nie zajdzie potrzaba bądowania większych mo- 
stów, albowiem kolej pójdzie ciągle doliną wzdłuż 
Wisłoki. Koncesja ua tą przestrzeń będzie obo- 
wiązywać do roku 1951, to jest do terminu, w 
którym kończy się koncesja kolei Karola Ludwi- 
ka. Rachunki budowli i rucha będą prowadzone 
osobno i zapełnie niezależnie od takich rachan- 
ków głównej linii, 

Dzienniki wiedeńskie dowiadują się, Że ko- 
lej Karola Ludwika zamówiła na potrzeby linii 
Debica- Nadbrzezie 60.000 ceutnarów metr. szyn 
w arcyksiążęcych zakłądach w Cieszynie i Wit- 
kowicach. 


Ostatnie notowamia produktów. 
s d. 28. stycznia 1887. 


Lwów : pszenica 8. — do 9.—, żyto 5.70 da 6.40, 
ięczmień 4.50 do 7.—, owies 480 do 5.50, groch 5.75 do 
9.—, wyka 4.75 do 9.—, rzepak 9.— do 9.15, lnianka 
—— do —.—, koniczyna czerw. 4().— do 52. —, koniczyna 
biała 40.— do 65 —, koniczyna szwedzka 35— do 70.—. 

"Tarnopol: pszeniea 8—. do 8.75, żyto 5.50 do 
6.20, jęczmień 4.— do 7.—, owies 450 do 5.—, groch 
550 do 8.50, wyka 435 do 475, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianka —.— do —.—, kontezyna ©zerw 40.— do 50.—, 
koniczyna biała 45.— do 60,—, koniczyna szwedzka 45.— 
do 70.—. 

Podwołeczyska: pszenica 8.— do8.65, żyto 5.50 


do 6.—, jęczm. 4.— do 4.—, owies 4.50 do 5.—, groch 
5.50 do 8.20, wyka 4.80 do 5.—, rzepak 9.— do 9.15, 
Inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 36 — do 50.—, 


Ta biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 35 — 
0 S 


Jaresław : pszenica 8.50 do 9.25, żyto 6.— do 
6.60, jęczmień 5.— do 7.30, owies 5.— do 5.75, groch 
6 5.— do 6.—, rzepak915 do 9:30, 
o —.—, koniczyna czerwona 38.— do 
51.—, ARE SYCH biała 45.— do 60 —, koniczyna szwedz. 
AR | REĄ 

Czerniowee: pszenica 7.70 do 805, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 480 do 7.—, Owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 8.50, wyka —.: do —.—, rzepak 9.50 do 9,70, 


inianka —,— do —.—, koniczyna e€zerw. 32.— do 46.—, 
RR są biała 45.— do 55—, koniczyna szwedzka —,— 
0 — —. 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


Chmiel za 56 kilo loeo Lwów ò.— do 40.— nomi- 
nslnie. 
k Okowita za 10.000 litr. pre. loco Lwów 2375 do 
4 15. 

Okowita na termin —— do —,—, 

Usposobienie stałe. Pszenica poszukiwana. 


Telegramy targowe z d. 27. stycznia : 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł, —— 
do zł. — —, od sł. —.— do zł. —.—. Oko- 
wita od zł. 26.25 do zł. 26.50. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od sł. 9.21 dosł. 9.23; rzepak od sł. —.— do sł. 


——. 


Berlin: Pszenica żółta na kwiec.-maj. 164.50 


m.; żyto —.— m.; spirytus 37.30 m.; olej rzepako- 
wy —— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 52.60 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. — — do zł. —.—; Bre- 


ma loco 6.40, Hamburg loco 6.50, na styczeń 6.50, 
na Btyczeń-marzee 6.65, Antwerpia na styczeń 
17.—, Nowy-York 6.3/,. Filadelfia 6.'/,. 


Telgramy włąsta „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 28. stycznia. Wiener Ztg. za- 
mieszcza nominację cesarską, mocą której radca 
sekcyjny ministerstwa spraw wewnętrznych hr. 
Łoś z Grodkowa, mianowany został radcą namie- 
stnictwa we Lwowie, przyczem nadanym mau zo- 
stał tytuł i charakter radcy dworu. 


Wiedeń d. 28. stycznia. Do Izby posłów 
wniósł rząd przedłożenie, tyczące się wyrównania 
wymiarn podatku gruntowego po przeprowadzeniu 
postępowania reklamacyjnego, założenia portu w 
Tryeście na kosst skarbu państwa, zmiany posta- 
nowień co do obrotu czeków, uregalowania arzędu 
pocztowych kas oszczędności i stosunków stowa- 
rzyszeń górniczych. 


Telagramy „Gazety Narodowej". 


(2 biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 28. stycznia. Polit. Corresp. 
donosi z Konstantynopola: Porta zawiadomiła 
rząd bułgarski, że w nadchodzących rokowaniach 
względem załatwienia sprawy bułgarskiej, zamy- 
śła zająć stanowisko wszechstronnie pośredniczące. 
Zdaniem jej przeto nie należałoby na razie brać 
pod dyskusję niektórych punktów programu Cankowa, 


których załatwienie wypadałoby poraczyć przy- 
szłamu księciu i nstawodawstwu. Te pnnkta są: 
rozpnszczenie wysłużonych żołnierzy a powołanie 


3 


Sigmaringen d. 28. stycznia. Ks. Leopold 
Anaoa (ie jest to pruska linia Hohenzol- 
lernów), oświadczył się gotowym przyjąć mandat 
do raj'hstagu z Düsseldorfu. 

Liverpool d. 28. stycznia. Wedłng urzę- 
dowego wykazu wybranym został Neville (kandy- 
dat stronnictwa gladstonowskiego) tylko większo- 
Ścią siedmiu głosów. 
ae 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 28. stycznia 1887 : 


Hotel Źorta. W. hr. Skórzewski z Poznania. J. Vie 
vien de Chanteorien z Poznanki. J. Krzysstofowicz s Czer- 
niowiec. J Rakowski z Hermanowic. H. Kämpfe z Lubi. 
cza. C. Sozańaki z Kornalewie. Dr. Wołosiański z Sambora- 
M. Kraus z Wiednia. 

Hotel Europejski. R. Stachórski s Krakowa. P. 
Rappold z Berlina. J. Stieber s Wiednia. 

Hotel Francuski. W. Kraiński z Wyszatycz. M. 
Vukovicz s Wiednia. W. A. Schmidt ze Skolego. 

Hotel Langa K. Deutscher z Wiednia. R. Jonasa 
z Wiednia L. Weiss z Tryestu. S. Syroczyński s Rosji. 

Hotel Krakowski. B. Ostrzyjewski z Bolechowa. 
J. Kwapil z Bukowie. Ks. J. Taniaczkiewicz z Zako- 
marza 

Hotel Warszawski. A. Wasilewski s Torchowa. J, 
Fadonowioz z Narola, 

Hotel Angielski. N. Grabowieńaski z Rożniatewa' 
Dr. W. Zbyszewski z Rzeszowa. A. Miller z Bożniatowa. 
M. Minknsiewicz z Rożniatowa. 


Rnbryka „„Nadesłane* nie pochodzi od Redakeji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 


o 5 1 
Fs i fo 
listy zastawne Banku krajowego, jakoteż obligacje 4'/4*/ 
pożyczki krajowej 
kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warankami 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczenis prowizji 


natomiast rekrutów, pornczenie teki wojny jakie- 
mu jenerałowi rosyjskiemu, przywrócenie zbie- 
głych oficerów. Porta liczy na pewne, że tę po- 
średniczącą jej działalność poprze przeważna część 
mocarstw, i spodziewa się pozyskać także Rosję 
dla swego planu. Na każdy sposób uważają za 
pewne, że pretensje Rosji nie sięgają tak daleko 


jak memorjał Cankowa. 


Londyn d. 28. stycznia. Na wczorajszem 
posiedzenia Izby lordów w toku rozprawy adreso- 
wej, lord Salisbury, zbijając pogłoski co do przy- 
wrócenia ks. Battenberga na tron bnłgarski, o- 
świadczył: Od chwili jego upadku widzieliśmy, że 
ponowny wybór jego byłby niepraktycznym, jakoż 
ani żadne inne mocarstwo enropejskie, ani tem 
mniej myśmy do tego nie dążyli. 

Co do południowego Wschodu Europy, ży- 
czeniem naszem jest, spełnić jak najrychlej nasze 
obowiązki jako współpodpisanych na traktacie ber- 
lińskim, a powtóre, w myśl naszej tradycyjnej 
polityki zachować wolność owych państw chrze- 


ściańskich, które w miarę swego konsolidowania 


się, będą najlepszą gwarancją przeciw ewentnal- 
nym zapędom jakowego mocarstwa 
w owych stronach Enropy. Na nich, gdy się na- 


łeżycie zorgamizują i zupełnie rozwiną, ciężyć bę- 


dzie w przyszłości ochrona owych krajów. 


My nie pragniemy wywierać tam Żadnego 
własnego wpływu odrębnego. gdyżby nam się na 


nie nie przydał. Nie myślimy też Rosji zaprze- 


czać niczego prawowitego, i owszem szczęśliwi 


będziemy, widząc spełnione, ale pod przytoczone- 
mi warunkami, prawowite życzenia Rosji. 

Naszem jadnak zdaniem nadewszystko wpływ, 
jaki się Rosji z pobudek plemiennych, religijnych 
i historycznych przynależy, nie powinien prowa- 
dzić do rozszerzenia jej hegemonii. Wszelkie 
w tym względzie usiłowanie, nietylko by jej 
wpływowi szkodziło, ala też stałoby się fatalnem 
dla interesów europejskich. 

Z estrożneścią mówię o wynikłych w osta- 
tnich czasach obawach wojny, mającej jakoby wy- 
buchnąć między wielkiemi mocarstwami konty- 
nentu. Nie możemy żadną miarą być ślepymi 
wobec niebezpieczeństwa, jakie zagraża poXojowi 
powszechnemu wskutek wzrastających ruchów woj- 
skowych w tamtej stronie Europy. Dla wszystkich, 
którym lawina bliską, wskazana jest czujność. 
Czujność ta może wywołać podejrzenie a w 
końcu konflikt; ale od czasu, gdy jestem 
ministrem spraw zagranicznych, nie się nie stało, 
coby pozwalało wnioskować, że niebezpieczeństwo 
dziś jest większem niż poprzednio, a nasi posło- 
wie w Paryżu i w Berlinie sądzą, że sytuacja 
nie jest wojenną, lecz pokojową. Wyrażam więc 
niepłonną nadzieję, że te przewidywania się ziszczą 
i że Europa nie będzie rkazaną na straszną kle- 
skę konfliktu między narodami cywilizowany mi. 
Adres przyjęto. 


Londyn d. 27. stycznia, Dziś odbyło się o- 
twarcie parlamentn. W mowie tronowej oświadcza 
królowa: Stosunki z wszystkiemi mocarstwami 83 
przyjaźne. Nie obawiam się, aby ze sprawy buł- 
garskiej wynikło zakłócenie pokojn sup jekiego. 
Jakkolwiek ubolewam nad wypadkami, które ks. 
Aleksandra do abdykacji zmusiły, nie uważałam 
jednak za stósowne mieszać się w sprawę wyboru 
następcy dopóty, dopóki nie okaże się potrzeba 
mego zezwolenia, które mi traktat berliński za- 
strzega. Zadania co do Egiptu jeszcze nie ukoń- 
czone, wszelako ubezpieczeuie pokoju zewnętrzne- 
go ! wewnętrznego istotne poczyniło postępy. 

Co do Irlandii powiada mowa tronowa, że 
stan rzeczy tamże ciągle wymaga całej uwagi le- 
gislatywy — i zapowiada projekta ustaw dla sku- 
tecznego wykonywania ustawy karnej. 

W Izbie posłów oświadczył Churchill, że 
głównym powodem wystąpienia jego z gabinetu 
był budżet wojskowy i marynarki, tudzież inne 
różnice, co do których jednak kompromis był 
możliwym. 


Bukareszt d. 28. stycznia. Minister spraw 
zagranicznych podał się z powodu pojedynka do 
dymisji, której jednak Rada ministrów nie 
przyjęła. 

Rzym d. 28. stycznia. Izba posłów przyjęła 
229 głosami przeciw 254 akceptowaną przez De- 
pretisa rezolucję, według której Izba przyjmując 
do wiadomości oświadczenia gabinetn, przystępuje 
do szczegółowej rozprawy budżetowej. Depretis 
oświadczył, że koniecznem jest, rozora wę ogólną 
zakończyć jasnem wotnm ufności lub nienfności 
do rządu. 


Hamburg d. 28. stycznia. W Altonie (na- 
przeciw Hamburga) rzucono onegdaj wieczór koło 
ratusza bombę orsiniowską, która znać zawcześnie 
pękła i dla tego ładnej szkody. nie wyrządziła. 
Sprawcy nie wyszukano. 


militarnego 


_ SZCZAWIOWA 
napój oszeżwiający stołowy, 
skuteczny baróze ua kaszel w chorennoh szył 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 
e a TASE G 


e- 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 28. stycznia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akeje za sztukę. 


Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 

Banku hypotecznego gal. po 200 sł. w.a.. 287. — 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200 sł, w.a. 215.— 
II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6 


. = 


- a = - -. 9960 100.60 
: m ga hwg h pr. 10250 10850 
Banku krajowego 4'/4'/, los. w 51 1. . . 97.75 98.75 
Towarzystwa kred. galic. 5%, - . . . - —  101.— 
. kredyt. gal. ziem. 47, . . . 96— 97,— 
> kred. gal. ziem.5*/, los. w 371. 100.— 101—- 
` kred. g. ziem 4*/,los. w 41'/,1. 96.— %— 

= kredytowego gal. ziem. 4&'/3"/e 
los. w 59L . . . . . . 99 100% 

III. Listy dłażne za 100 sl. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. cy 6 pr.) 8%, 50>— 53. 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%,) h°, . . 48— 46— 

Ogóln. roln. kredyt. sakł. dla Gal. | Buk. 
6%/, los. w 15 lat . . . . . . . —.— | 

IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne gauvcyj. 5%% m. k. . . . 108-— 
Kom. banka krajowego YA w. a. I em. . 100.— r, Tia 
Pożyczka krąjowa z r. 1873 60/, w. a. . 104— 106— 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . . 96.70 S8— 
Losy. 

Losy miasta Krakowa s 17.—  19.— 
Losy miasta Stanisławowa x" € . 29— R- 
YI. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . . 588 598 
Dukatieesarski 0 . m © „7,0. « ENB 5.92 6.03 
Napoleondor"« . w”:*% meee 10.— 10.10 
Półimperjał rosyjski 10.33 10.42 
Rebii rojaki srebrny . . NA Ta i 8%, 

ubel rosyjski papierowy . . . . . « .1.1 e 
100 mak Bisdeckicp? + w o. a mm 61 0 D 
Srabro'za 100izłr. +. e 4/9 mÁ- =m 
Kupony w srebrze . . . . . . . .  —— —= 

Wiedeń dnia 28 stycznia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 282235, Anglo - austriackie. 
—,—, Unionbank 216,50, Kolej Kar. Ludw. 201.25, Ko- 
lej południowa —,—, Renta papierowa ——, 5° 0. 
hip. listy zast, prem. 102,—. 4'/s9jo Galicyjskie a U 
stawne Banku krajowego 98.—, 4'/:°/, gal. pożyczka . 


z 1883 r. 96.50, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne 100.—, Weg. 
4/0 renta złota 39.50, Napoleondor 10.0£.— Rosyj. ban- 
oty ——.— , Usposobienie stałe. 

Berlin dnia 27. stycznia gods. 5 min. 30 popoł. 
4 lg banknoty 187.75, Akcje kredytowe 461.—, Lom- 
bardy 157 50, e" 8020, Pożycz. wsehod. 57.65. 
Aastrj. banknoty 160 25. 

Paryż 30/, Renta 80.27. 


Wiedeń dnia 27. atyczuia, godz. 1 min. 45 papoł. 
Alpiny 23.50, Węg. akcje kr. 288.50 Anglo-Aastr. 10b 50. 
Unionbank 213.—, Kolej Kar. Lud. 19950, Nordbahn 283.— 
Kolej Połud. 96.50, Kolej Alfóld 18250, Kolej p. Eblż. 
244.90. Kolej lw.-czern. 223.50, Węg. Nordobst. 168.25, 
Wied. Commun. 121:50,  Tytoniowe Elbetal 
158.—. Węg. cis. losy r. 121.50 Landerbank 23475, złota 
renta węg. 40/, 98.50, Bankverein 99.90, Rosyj. rubel 

apier. 117,%, Losy węgierskie 118.— Galio. indemniz. 
108.50. Kredytowe —.—. Usposobienie: mdłe. 


Pociągi kolejowe. 
Od 1. Października 1886. (Podłag zegaru lwowskiego.) 
Ze Lwowa odchodsą 


Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec . 


o godu 7 min. 30 wieczór i o godz. 11 min. 


Do Stryja: a o gods. 7 min. 


47 przed południem pociąg osobowy, 
27 rano pociąg mięszany. 


Do Lwowa prsychodsą : 


Z Krakowa . . | 
Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec . 


Ze Stryja: o godz. 8 min. 32 rano i o godz. 4 35 
po południu pociąg osobowy, s o godzinie 2 4b 
w nocy pociąg mięszany. 
* Gwiazdką oznaezone pociągi pospieszne. 


W obwódkach czarnych Ga są godziny noone, 
t j. od szóstej wieczór do szóstej rana. 


mia. 
min. 


zau 


4 | x GAZETA NARODOWA z S boty 29. Stycznia 1887. 


NW szellrie artykuly ohirursicznie 


utrzymuje na składzie i p leca 


ZEF HANKE we Lwowie JOZEF HANKE 


skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. (Nr. Telefonu 173. 


J 


: . WERE . iae OU "Te : 14 
rutynowany z polecająceini świadectwami Potrzebne w gospodarstwie domowem jak: czapki, bonbony strzelające, tury, atrapy it. d poleca 


J. Polińskiego p 
ET E poa Publiczny akt rozlosowania dzieł Szezotkt po różnych cenach i we wielkimi Ed. Beoeschau, 44 . A U N E 
„ak Ko F a F między Członków Zjeńnoczo-| wyborze do zamiatania. hielenia, s/u- we Wiedniu, Jasomirgottstrasse Nr. 6, 3—6we Lwowie ul. Karola Ludwika I. 5 LOJZY H B R 
a 2 poleca 2—30) skład farb I materjałów 


praktyką, żonaty, w sile wieku, poszukuje nego Towarz. Przyjaciół Sztuk Pię-| art pda 1 ka do susien, szkieł,| 1264 Ilustrowane cenniki gratis i franco. caama Pa, Wasi | 
posady Łuskawe zgłozzenia prosi pod knych, odbedzie się podczas ogól- |Szęzotki i grzebienie do włosów. J de: A 25 *' | LWÓW, ul. Karola Ludwika l. 13, 
7 E EA (dawniej cukiernia Botlendera). 
Bato i kompletne od 75 et. do 6 złr. 


p" eR E a sej inego Zgromadzenia, dnia 27. lutego)  „ pasta i woda do zębow. 
Najlepszym pudrem na twarz Najstarsza IBiezyska trzeinowe od 50 et. do 2 złr. 
jest ; w r. 1871 założcna niemiecka Rzemyki do tychże po 10, 15, 20 ct 


L887 r. Miotełki ryżowe do dywanów. 
Smarowidło belgijskie klgr 18 ct. 


Rogóżki kokosowe i żelazne 
Leichnera puder tłusty tiimin Ą fabryka samołówek gy: $ 5%. 


Ekonom Ogloszenie l! Taniej jak wszędzie !! i | i karnawałowe przedmioty, a to: ordery, maski, Biuro wywiadowcze i ogłoszeń Dia właścicię i fiakróW 1 toreżek 


h ; i Wzywa ERA przeto eh pp kę Trzepaczki. piórka do prochów 
Po dłuższej przerwie spowo-| respondentów i Akcjonarjuszy. któ- Gąbki toaletowe, mydełka, perfumerje. 
dowanej chorobą rzy dotąd nie niścili należytości za Korki, maszynki do korkowania. 
A akcja na rok 1836, ażeby najpóźniej Korkociągi, pipy, lak i szpagat. 


3 | : = -S oŁu„ę. Koneweczki na oliwę i nafte. i | Ą e. ISwiece powuzowe, 
ord ynu je do dnia 10. lutego, b. r. pod utratą Wagi domowe, lichtarze, świece benzy* L 5 hn h z r d pa na dzikie zwierzęta |gmarowidło e) fartuchy i rzemienie. 
wf y + sier udziału w losowaniu oraz zacewnio- f | eichnera hermelinow fett) Puder. mA 
znowu codziennie od 2 —śtej popoł. S ACE _ nowe boi | . na kopyta. 
lac B sdeński 11 nych korzyści, piemiądze do Towa Sznury do bielizny i rolet. I Tych «sławnych wyrobów uzywają w najwyższych kołach i pierw- RE. W. WILLIGER Lakier czarny na skórę, 
piac Dernardynski 1 rzystwa nadesłali. Zapałki szwęckie pak. 6 er., salonowe tuz. szorzędne artystki z lubością. Udzielają twarzy młodocianego, piękne- pr (Mydło na siodła i trenzle. 
Prof. Dr. Longin Feigel. Kraków, 24. stycznia 187. 14 i 10 et. BA. .: go i kwitnącego wejrzenia. Do nabycia w fabryce: Berlin, Schützen- SA (przedtem R. Weber) Szezotki i piórka do czyszczenia powozów. 
' J AE Atrament do znaczenia bielizny. ny str. 31, I we wszystkich perfumeriach. Tylko prawdziwe w zamkniętych KB Ww Ha nau na Szl sku Skórki irchowe do czyszczenia powotów. 
T pR EK ZE: e : Łapki na myszy, latarki ręczne do piwnic] puszkach, na których u apoda wyciśnięta jest firma i znak ochronny: BĘ. yi ą j Świstawki powozowe. 1742 4—? 
jednoczonego Towarzystwa Przyjaciół /. i strychu | : e . ge : 5 
St M ki a W |Pięknych w Krakowie. (Świece „Milly i Apollo“ pak. 52 et. | ka Nowość: „Sein Spezi n NE nolaga sggie apasat l 100 do 300 złr 
1565 3—3 Oliwa stołowa i do świecen:n. | spomn'enie o „Feliksie Schweiyhofer*, Najdelikatniejsza perfuma s ann © > = 0 lu: 
s ar lewiCz 'Lampki i knotki noene. j po chustek w flakonach po 1 P i zł. 50 u } s otr w © j 


szczególnie znacznie ulepszone. paten-jf miesiecznie może łatwo każdy zarobić 
bez kapitału i ryzyka przez sprzedaż 
lasów na spłaty ratalne (ustawa art, 


| $ 
Mydło suche, krochmal pszenny i brylan- . Perfumeur-Cheomik 
| ką pl e i w proszku, tabli-|j L. Leichner, król. belg. d:stawca teatru wości towane niemieckio Schwannenhals, 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


poleca i rozsyła pocztą franko Farby dò farbowania materyj. żelazka na wydry, XXXI. u r. 1863) 
AAt Maca i lakiery do zapuszczania podłóg ! (sporządzone | z banku pierwszorzednego. 
w do sal Foleca: z | według wskazówek barona Hannstein) | _ Oferty należy wnosić w niemieckim 
o Aloiz Hiibner RAMBURGSRO0-AMERYKANSKRIE i wiele innych do łowienia dzikich JA A. 1000 do pi af 
w woreczkach 5 kilowych JZY TOWARZYSTWO ARCYJHE ŻEGLUGI PAROWEJ. A Eri h=canołóweke 
po zt. nl. Karola Ludwika 1.3, MOa a atra uucztak 

Santos zółta, czyste zdrowe ziarna „ 6.80 a iej cukiernia Rotlendera. gr RE, nmizmynr:ś "awg: 
Colomba zółta, duże ziarna. . „ 7.20 F © OR ; y AZT slam SUYCIEM p Nowym Yorkiem 
Rio zielona a la Syrius . + 7.20 (Cenniki dla każdego gratis i franco. w rany iniedzielę, 


Domingo visaa dobra w smaku pomiędzy Hayrem . No wym Yorkiem 
ortoriko zielona, wcale dobra a i 
Malabar yerłowa. . . . . Do sprzedania 
Laguayra zielona, dobra i arom. 

Kuba ciemno zielona, mocno arom. 3— 


Realność pod liczbą 152 
Ceylon plantacyjna, drobniejsza 9.20 


« 7.60 
Ceylon plant., gruba szlachetna > 10.50 (eny staników pa p i ror w Zzamarstynowie, 
» 10.40 


3— 
8.40 
8.80 


w i zdy wtorek 


boriely Szezecivem a Nowym Yorkiem 


alse iON 
pozniędzy Hamburgiem n Indiami Zach. | I l 


MWadziecz 


Jamajka zielona, szlachet. arom, 0.4U PET ern ; omu: „p Bt y razie | 
Jawa biała, aromatyczna słaba 10.— Centure ES TOW HE CAR = Alpa pomiędzy Hamb uE gie m „ Mex ykiem 
Jawa złotawa. . . . . . 10.40 Due * GE nych, wozowni. chlewów, komórek, szopy: 924 ge dw AP CY WA. są do zrobienia już 1. lutego przez kupno nastenujących łosów 
Moka arabska, silna aromatyczna „ 9.600 Przy zamówieniach listowych uprasza otwartej, ogród owocowy i_ jarzynowy,| Parawce pocztowe tego Towarzystwa podaja bardzo dobrą za opłatą częściową : 
„a weta p ol 1020 się o przysłanie miary w a PRA Ta studnie w podwórzu — frontem do JAR b ie ję rożewania „W „kujutewh i w śro a. Ua 
atna najszlachet . „o_ 1) objętość piersi i grzbietu pod ramio-|glównego gościńca, 70 sążn* długości — przedziałach; utrzymanie w cze muba jest znakomite. BEE” "W 
St. Jago di Cuba zielona najszlach „ 10.51 nami wzięta, 2) objętość kibici, 3) objęto-'budynki z wolnemi Litómi od podatku. —. , . | : ma Losy Dombau 
kę inne towary korzenne ści bioder, 4) długości od miejsca pod Bliższej wiadomości ndzieli pan Leopold Bliższych objaśnisń udziela Jan Mitschek , s edytor w Oderbergu, |] sztuka w 10 miesięcznych ratach po 1 zł. | Ciągniente 1. lutego. Główna 
w najlepszej jakości a najtaniej. ramionami do kibici. Miarę należy brać ;|Warehałowski, budowniczy miejski. ulica (1047) dworzec kolejowy. 1853 2—52 5 sztuk w 17 w » 3 „ f wygraha 100,000. Rocznie 3 ciąg. 


2823 17—? po sukni. 2882 3—? Jagiellońska I. 14. oficyny 3 piątro. 


p; 
y 
E 


JE" Włoskie losy Czerw. krzyża "GBĘ 


sztuka w 16 miesięcz. rat. po zł 1— | Ciągnienie 1. lutego. Głów. wygrana 
5 szt. „20 e a = „ 240; lir 150.000. Rócznie 4 ciągnienia. 
5Y “rer, 20 è . 4,— | Gwarantowane przez rząd. 


dalej 


ME Kwity udziałowe “Œi 


se MOLLA proszki seidlickie.  € HOTEL „VICTORIA“ 


ś 
A] . É Ś = 7 - 
Tylko prawdziw ©, 2$ w PRZEMYSLU I los Dombau | w Jówaiskadck ME Er 

| r i i | . włosk. Czerw. krzyżaj „po dł 205 i Ki 
jeżeli ns każdej etykiecie pudełka wydrusowany $ 24 pokoi gościnnych y: j Gh dw sa 
jest orzeł I A. Molla firma pomnożona. sg z największym komfortem urządzonych. los Dombau w 20 mies. ciągn eń rocznie z głó- 
Niezawodna ssuteczność lecznicza tych proaz J : = 4 3 los włosk. Czerw. krzyża ratach 0 wnymi wygranymi 
ków przeciw najuje rczywszym cierjieniom żołąd- 5 | Reestauracja i ka viarnia I los austr. Czerw. krzyża | po zł. 220. 415.000 zł. 
ka, spodnich cześci ciała, przeciw kurczom Żo0- $ jakoteż remizy hotelowe. rear 


łądk a. zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, SA 
vrzeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, E 
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, %% 
spowodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz 
większy rozpowszechnienie. 

GE Fałszywe wyroby bedą sądownie ścigane 

Cena zapieczętowanego ozyginalnego pudełka 1 zir, w. a. 


I los włosk. Czerw. krzyża | w 2) miesięcznych PRRWeRzapznie 

I los ausir, Czerw. Nrzyża JE po zł. 2 75 2 A, A =. pg 

f los węg. Czerw. krzyża = - 

Jaż po uiszozeniu pierwsrej raty zra kupujący na wszystkie wygrane: sam 

jeden. Strata jest niemożliwą, gdyż każdy los musi być wyciąguiężym, a na- 
wet najinniejsza wygrana jest wyżsżą od ceny: losn. 


Bag Wszystkie losy oryginalne po cenie kursu. TYB 


Kantor wymiany Werner śz Op. 


i we Wiedniu, verlängerte Wipplingerstrasse 43. "rF 


OMNIBUS HOTELOWY 
z każdego pociągu przywozi i do pociągu odwozi 
gości bezpłatnie. 
Cena pokoi gościnnych od 80 ct. do zł. 2:50 za dobę. 


Poleca się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności 


Feliks Kwasniewski. 


| Jako wełeranie do skutecznego leczenia go éca, reumatyzimn, wszelkiego rodzaju rwania członsów i para- Ogólnie przydatne dla niedokrewnych | Dia Boie 

liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. i rekonwalescentów | A S T A M E ność NEVRALGIES gio- 
= = i d z 

B. Strassnickiego Chryp. | kurcze żołądka 1 wszelkie olerpwali 


Wewnątrz zmięszana z wodą. przeciw nagłej słabości, wymiokom, kolzo:n i r zwolnieniu. 


F'lasvza s clolzłacinyrm opisem BO ct. ka, c joli e > i wszelkie nerwowe leczą wię przes użycio 
R A : cierpienia kanałów oddechow: 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis I znak ochronny Molla. e PIW 0 SŁODOWE ZDROWIA uatep pla, poż RUREK Decka NIEM deraa 
i w BERGEN (w Norwegji) Za wszyst- ra analizowane przez Wnych Drów Karola J Krzyżanowskiego, asystenta Wgo Draj Skład główy w P Pana LENASSEU noczenia rantów. 
Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w handln znajdujacych sia gatun- fa Czyrniańskiego, Prof chemii w Uniw. Jagiellońskim — i Kratschmera Prof. che-' RUE DU PONTAMEUF| 1. R ffa a 


) ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 zr w. a 5%, mii zastos i hygieny przy Uniw. we Wiedniu. Wypróbowane i, zalecana przez W. 


Są! rów: Radce Dworu Prof. Pa i A Radoe uwi Prof A v. Fern-| 
7 7 Kós walda, Radcę Dworu Prof. Th. rotha, Prof. E. Alberta, Kadcę Rządowego 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. fs Unizeto, Prof, Holmoila we Wiedniu, oraz powszechnie znanego lekarza cho: | 
N rób dziecięcych Dra Rossenblatta w Krakowie, ~ gap” Prospekta darm. "HG 

BĘ" Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie Żadać preparatów MOLLA i te tylko przzj- ©% Rial kład 0 | 
| mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "BĘ ść Wiedeń, Ober-Dóbling- Nussdorferstrasse 29. i 
+ Główne zastępstwo dla Krakowa, Galicji, Szląska austr., Bukowiny. Królestwa Pol , į 
(| i Rumunii, u Wgo Ignacego Ringelheima, Mas farm. w Krakowie, 


Z ygmunt Mittelbach 


aptekarz (Krebs-Apotheke) we Wiedniu. I. Hoher Markt Nr. 1. 


poleca jako najlepsze następujące medyczno-farmaceutyczne specjalności pod 
ażdym wzylędem wyborne, wypróbowane i niezawodne. 


Składy we Lwowie: J. Beiser apt, 7ygm. Rucker apt., Ss. Markiewicz; w Białej: Erich Keler apt., 


) w Brodach; M, Knlak, i A Reder apt; w Czerniowcach: J. Schn rch. '.. Ath apt; w Czortkowie: 3 5 A ; Eri Sa Da y H Jeden z | najlepsze 

> Ldg. Noss apt; w Górach. A. Botezat apt, w Husiatynie: W. Czerski Tr. wJaroslawiu: ygr o. En gros dla Lwowa i okolicy w aptece A. SKLEPINSK IEGO, Szwedzkie krople. najstar- Proszek damski Jakonei, m 
J. Rohm i L. Wisłocki avt, w Kamionce Strumiłowej: C. Pienes a;t, w Kołomyi: Jan Sidorowiez Wh dalej u pp. aptekarzy: % szych i najdoświa czenszych frod- pełnie nieszkodliwy, biały lub róło- 
apt, w Krakowie: W. Redyk apt.. K. Wiszniewski apt, w Mielnicy: Mich. Krokowski apt, w Nowym 42 |we Lwowie u J Beisera, K. Krzyżancwekiego, J. Wewiórskiego , Ruekera, i A $ ków domowych, które są zachwaiane , wy. Pndełko 50 et. 
Sączu: W. Filipek. R. Jakubowski ept. w Nowym Targu: K, Laur, apt, w Podwołoczyskach: $$ |Rappaporta; w Brodach u M. Kulaka i C. Lateinera; w Czerniowcach u F. Lan- | JE specyfik w większej części kra- 'Eliksier selerow z najczy- E 
G. Morawetz, w Przemyślu: F. Nablik, A. Mańkowski apt, w Przemyślansch: E. Baranowski aps, ©% igenhahna i W. Beldowicza: w Drohobyczu u Otowskiego i Partyka; w Jarosła: Ẹ jów Europy w nie”liczonych rodzi- | „ac 14 stszych 
w Rzeszowie: J. Schaitter & Comp. i I. A. Karpiński apt; w Samborze: J, Aleksiewicz apt. (C. Ma- e lwia nJ Robma; w Kołomyi u E. Stenzla; w Krakowie u J. Trauczyńskiegu nach, przeciw wszystkim przypadło- | roślinnych esencji, przyspięsza i 
resch apt; w Serecie: J. Dempniak, W. Linde apt, w Sokalu: E. Wysoczański at, w Selka: Jędrzej fs IK. Wilczyńskiego, K. Wisznieweki*go i Krautlera drog, w Podgórzu u J. Ska- ściom chorobuym, ktore pojawiają | wzmacnia trawienie, jest najnieze- 
Gaina, w Stanisławowie: Alb Amirowicz apt.. A. Baill apt; w Storożyńcu: Ph. Fillenhau:n sapt., + ikalskiego ; w Przemyśln u A. Mańkowskiego i Maszewskiego; w Rzeszowie si się jako następstwa zepsutego żołąd- wodniejszym środkiem do utrzyma- $ 
w Tarnopoiu: E, Frantz, F. Jamrogiewicz, P. Fleischmann aut, w Tarnowie: W Móidner & Comp., $ 4. Karpińskiego; w Samborze u J. Alek-iewiczą; w Sanoku u J, Zarewicza, ki, ospatego trawienia lub zwziębie- nia i wzmocnienia siły. Flaszka 2 zł. 
Wierzyski; w Wadowicach: K. Fiderkiewicz; w Zbarażn: J. Siissarmann; w „toczowie: F. Pettesch SĘ w Stanisławowie u A. Amirowicza. A. Beil i J. Macura; w Stryju u L. Grit- nia, sporządzone wedlug prastarej 8U ct. 
aptekarz, 2383 4--? g nera; w Suezawie u E. Liszki; w Tarnopolu u L, Fleischmana i 1. Jamrógiewi- E E, e Hi telbacha; | Miittelbacha 

of tan 7 Dać TEGA Oa OE Z? WATT Ty F gi TTE ad pał tk spij: Poj ty a seagi |079; w Tarnowie u Wł. Chodackiego, Kijasa, E, Węgrzynowskiego. H. Witma- daleko fe 4) F elką zh AR 4 wyborn 
RW DEAD WINAZ > M: DRODZE LĄ W OE ER KGW DE AKI, jera drog, i W. Müldnera kup. SMe E Cena daszki 50 ct ak W DUS pomada na twarz Sakn 


i W k na wzmocnienie włosów piegi, ostudy, opalenie.usuws wszyst- 

AK SKO i cebulek włosowych, kie nieczystości na skorze. przy 
służy do usunięcia tworzenia się łu- dłaż-zem używaniu tej pomady sta- 
pieży, tudzież do utrzymania i Przy je się cera mader delikatną, zmar- 
wrócenia porostu włosów Flaszka szezki nikną a nawet w podeszłym 
80 et. , wieku zachowuje twarz świwże Wej- 


3 do mat rzenie. Słoik 89 et. 

| Anaterynowa woda Ypasta Balsam 7; oiaren  Flaerta 

(B do zębów od przeszło czterdziestu | asam sw et 

lat nęąulubieńszy środek oczyszcza- Mittelbacha cukierki 

jący i utrzumujący zęby. Flaszka trawe, 140 WEST ja: 
każ: owe, najlepszy i najpewniejrzy 

Pie pastagaolike UówaGUack srodek przeciw zaflegmieniom, Es- 

Pierslomy mód ziołowy, ai momin enea A AA 

J i -| wym i płucowym, Pudełko 5» ot. 

gmieniu, chronicznemu katarowi pluc | q 

itp. Zażywa się dziennie kilka razy | Dr. Bastlera antiche.eryczne 

po łyżeczce. Flaszka 50 ot. krople w faszkach po 35 ct. i 1 zł. 


Centratna apteka wszelkich homeopatycznyeh środków ieczniczych. 


Zlecenia pocztowa będą odwrotnie wyekspadjowane, uprasza się jedynie o do- | 
Ę kładue podanie adresu i stacji pocztowej. 1171 8—10 ; 
E Gz 

= T 


1818 


szy Losy na rzgcz abogich ~: Wiedeński Magistrat, -sa 1000 dukat. zł... "7er 50 ct 
| | Publiczne ciągnienie nieodzownie d. 22. Lutego 1887. 5100 wygranych wartości przeszło 80.000 zł. | 


Wiele wygranych w dukatach, zujdenach srebro.. wied. losach komunalnych po 100 zł., przedmiotach złotych i srebrnych itp 
, Ta loterję urządził za wyjątkowem zezwoleniem Jego cesarskiej Mości magistrat wiedeński, nie należy zatem takowej porównywać z tak zwanemi loterjami 
efektów, które w porównaniu z liczbą losów, tylko małe, po większej części bezwartościowe wygrane dzją. ZHP Przy zamówieniu 10 losów za 5 zł. nastąpi od- 
syłka losów franco, tudzież z urzędową iista ciągnienia. Przy odbiorze mniej jas 10 losów, należy dołączyć 20 et. na porto i na listę ciagnienia. 
Wolnych iosów w tej loterji nie mu 


Kantor wymiany 
SCHELIHAMMER & SCHATTERA we WIEDNIU. 


Na wvrowinejj d» nabycia wa wszystkich kantorach bankosweh i wymiany, w wielu nr edach pocztowych i kolestnrach loteryjnyeh 


= „sł 


od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszel- 
om letne W raw kiej bielizny jakoteż konfekeyi dia dam, 
(modele paryskie) a mianowicie: 


suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t.p. — poleca: 


« SE - SEC" 


~ve LWYOWY IiE. 


= p g 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, Z drukarul i litografji Piliera i Spółki. 


